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w ŻYTO M IER ZU  w certr. miasta 
Motczanowska „ otwarty od dn. 7 
sierpnia dla prz> jezdnyćn i stałych 
gości. Citcdzienne utrzymanie j .z j  

kop., pok-je od 75 kop 3502

Ważrce dla rodziców
Od wckacyi zostanie otwarty : Ki­
jowie pierwszy i jedyny w Krnju 

Południowo-Zachodnim

Stancja - pensjonat
d la  m a to  p o a w in ię ly o l tr u d ­
n y c h  do k luro% an.a ohtopoA w
w wieku od 7— 14 lat, z uwzględnię 
niem wrzelkich wymagań w zakre­
sie hygieny i dyctetyl', znajdujący 
się pod stał? opieką leka rza; stała 
pomoc w  n?ukach ze stroa' jpecyu 
hstów od każdego przedn iotu ora 1 
nau czycielek-cudzoziemek do język, 
obcych; ogólny kierurek n  ę.tach 
doświadczonego WYCTIOWAWCY- 
PEDAGOGA Ponieważ .lość pen 
syonarzy w pierwszym roku ograni­
czona do liczby 10, przeto prosimy 
o wczesne zgłoszenia ped adresem: 
K-jów Swiatt śławsk.i 9 m. 5. ,Pcn- 
syoiiat". d238

Rodzicnm smieścić 
taicąćą się mlo 

ozteż w W arszawie pod dobr? opie­
lą  w przyzw. doint' rodz. poleca się 
Jadwiga Trzciński. Wspólna 15 m. 4
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Mleczarstwo 
i wspiłdẑ lczośd.

W yliczać korzyści i zyski, jakie gospr- 
d aislw o  nab.ałowe dać powinno, m ów ’ć o ko­
nieczności utrzym ywania dla rolnictwa bydta 
rogatego, byłoby to powtarzaniem  kom un ałóT , 
A  jednak gospodarstw nabiałowych w en szya  
kraju jest mało, dobrze zaś prowadzonych, wy­
puszczających na rynki dobry produkt i osią­
g ają cy  en przytem oapow irdnK  zysk1', jeszete 
mniej.

ła ta ją c  u p rzy czyn y  powodujące taki śffti 
rzeczy, najczęściej wskazują, jako pierwszą, 
brak zbytu na masło, ten najw ażniejszy prze­
tw ór z mleka

Czy zaś tak j*st w rzeczywistości, czy 
nadmiar produktu znacznie pruewyzsza zapo­
trzebowanie, n echaj nam na to liczby odpo­
wiedzą. Skorzystam y tutaj ze sprawozdania 
instruktora m leczarskiego departamentu rolnic- 
tr.a, p. Konsl Michajluka, zu ubiegły 19 11 rok 
N ajwiększym i spożyw cam i masła i w ególe prze­
tw orów  nabiałowych, pochodzących szczególnie 
od w i-kszych producentów, są duże miasta. 
Takiui ośrodk..em handlowym  dla Ukrainy jest 
K ijów , pochłaniający ogromne ilości wszelakich 
produktów rolnych. O tóż ten Kijów, według 
WBpomn.auego sprawozdania, spożył w 1909 
roku masła 77,834 pudów Oprócz tego zaś —  
według obliczeń osób kompetentnych —  Kijów 
spożywa, codziennie około 6,000 wiader św eze- 
go  mleka.

Mleko dostarczają miejscowe fermy i w 
m cdalek. n prom eniu od miasta wzdłuż linii 
kolejow ych położone gospodarstwa. M asło zaś 
otrzymuje miasto ze wszystkich krańców pań­
stwa, pomimo, że leży wśród żyznego rolnicze­
go  kraju, który śp’chlerzem R o s y ! słusznie na 
zyw ają  i z którego setki tysięcy pudów otię 
bów  pszenicznych, makuchów, a w ostatnicn 
latach i suszonych wysłodków burakowych za 
granicę się wywozi.

Nie brak w.ęc u nas pokarmów dla by­
dła, bo oprócz tych sprzedawanych zagranicą 
cennych m ateryałów pokarm owych, w każdem 
gospodarstw ie bu. aczi nem widzimy tysiące pu­
dów  niezużytkorranych liści i g łów  burako­
w ych i praw ie w każdej cukrowni tysiące pu­
dów  gnijących w j słodków. Interesujące jednak 
jest, ile też Kijów  otrzymuje masła z ziem ,któ­
rych naturalny ośrodek stanowi.

W edług wykresu, zam ieszczonego w już 
wspomnianem sprawozaaniu p, M ichajluka, do­
starczają owe 77,834 pudów masła następujące 
gubernie: 1) k i j o w s k a  1 6 , 6 0 0 .  c z y l i  
2 1 4  p r o c e n t ;  2) wołogodzaa 8,800, czyli

3) W o ł y ń  5 ,6 0 0 ,  c z y l i  7 .3 " '
4) aichangieleka 4.400, czyli 5,7^; 5) Sybery 1
3 500, czyli 4,6%; 6) witebska 3,000, czyli 3 
7) mińska 3,000, czyli 3,8^; 8) czernihowska
2,900, czyli 3,7%; 9) P o d o l e  2 ,8 0 0 , c z y l i  
3 ,6 ^ ;  10) Besarabia 2,800, czyli 36^; 11) mo­
skiewska 2,600, czyli 3,4%; 12) wileńska 2500, 
czyli 3»3%; *3  ̂ smoleńska 2, too, czyli 3 ,2 $  14) 
pułtawaka 2,300, czyli 2,9%; 15) irohyiowsica
2,200, czyli 2,7^; i6 j orłowska 2,000, czyn 
v,b"v I 7) T ól. i  olskle 1,800, czyli 23%; 18)
sainar&ka 1 810, czyi 2,3^; 19) u imska 1,200,
c z y i  1,5^; ao) woroneska 1,100, czyli 1 4̂ ,; 21) 
ria/ańsica 1,100, czyli 1,4^; 22) grodzieński.
1,000, czyli 23) kuraka i 24) charkowska
po 600 pudów, czyli ri zem 1,6^; 25) tambow- 
ska 500, 26) tulska i 27) kraj wojska dońskijgo 
300 pudu

Liczby powyższe wskazują, że ziemia ki- 
iow ska tylko p.ątą część zapotrzebow an a ma- 
fcia swej stolicy pokrywa, następnym zaś do­
staw cą co do ilości towaru jest daleka W o i o -  
g o d z k a gubernia, dopiero trzecim z rzędu 
dostaw cą jest obfitujący w łąki i pas.w  sk . 
W o ł y ń .  Nawet najbliżej położone zadene- 
przańskie gubernie czernihowska 1 połtawslca 
tylko 6 6® idasła razem dostarczają

Lrczby p&wyższe odnoszą się do spożycia 
1909 roku, a ogrom ny każdoroczny napływ 
m ieszkańców do K ijow a na dobę dzisiejszą

jeszcze w iększe li- zby niezawodnie wykaże. 
Oprócz zaś K ’jow a cały szereg miast i miaste­
czek nabiału duże ilości konsumuje. Język liczb 
dosadnie nam tlómaczy, że mamy rynki zby^u 
obf.te, lecz n*e wyzyskane należycie. A  jednak 
na wsi często słyscym y utyskiwanie na brak 
odbiorców masła. Kupcy zaś w mieście mówią, 
że jest stały brak dobrego nie łatwo psującego 
s.ę, jtłczejącego towaru, co zmusza ich do s z t - 
kania dostaw ców  o tysiące mil od Kijowa. 
Tłóroaczą, iż podaż n o g óle  masła jest dość 
duża, lecz przeważnie produktu lichego, które­
go po normalnych cenach przyjąć nie sposob.

W nikając bliżej w daną sprawę, spostrze­
gamy, iż nie brakiem zbytu tłómaczyć należy 
słaby rozw ć mleczursl wa. Bodaj najważniej­
szym czynnndem jest wadliwa orgamzucya go­
spodarstw nabiałowych Dalej zaś nader małe 
terhrie-ne uśryiadon^en:0 w obchodzeniu się
z mlekiem i z przetworami z niego.

W idzę uśmiech ironiczny na twarzy n ‘e- 
iednego z czytelników, a szczególnie czytelni­
czek. Przecież u nas k?żda .lepsza klucznica 
doskonale koło mleka chod-i*, a i pyszne ma­
sło robi. Dla domu/ dla natychm iastowego spo­
życia, zgoda, ale o ile w ytw ory mleczarskie 
mają iść na szeroki rynek, gdzie mają w spół­
zawodniczyć i to nie ceną, bo przy takiej ce­
nie wyi ób się nie opłaca, to muszą on t być 
przynajmniej nie gorsze od innych tego ro­
dzaju w yrobów . W  takim razie nie w ystarcza 
zw ykle spotykane dość m edbałejjijna proSta- 
czem dośw iadozaniu oparte obchodzenie się 
z mlekiem i z przetworam. z niego.

N e miejsce tutaj rozw odz.ć się nad szcze- 
gółan 1 technologii mleczarstwa, ażeby jednak 
nie być zupełnie gołosłow nym , bodaj“ na jeden 
w ażny czynnik wskażem y, przez który, jak to 
nieuial codzień sprawdzić można, kupcy m ada, 
jako towaru w złym gatunku nie przyjmują. 
Jest to iLedostateczne wyrobienie i wym ycie 
masła.

Masło doskonale 1 to w rzeczywiście czy­
stej wodzie wym yte 1 potem doskonale w y ci­
śnięte, dług: czas pozostaje świeże. Na psucie 
sie, jełczenie masła najwięcej W D ł y w a  obecność 
drobnoustrojów w płyme, znajdującym się w ma 
śle; im więc mniej płynu i płyn ten czyst­
szy jest, tem mniej warunków, sprzyjających 
iełczeniu.

W  dużych maślarniach— szczególniej za 
granicą— na ten właśnie czynnik nadzwyczaj 
ściśle baczą i wods do mycia masła nie tylko 
starannie fihru.ą, ale specyalnie sterylizują (wy 
jaław iają— ostatnio nawet promieniami R oent­
gena), ażeby usunąć hakterye. Potem zaś na 
wyżym aczkach (gniotownikach) odpracowują 
resztk wody, W  ten sposób wyrobione masło, 
pc paru tygodniach nawet, bez soiema, przy 
odpowiędniem przechowaniu, na smaku i do­
broci me traci „ jest chętnie nabywanym  to 
warem.

Znakom icie ułatwia korzystne urządzenie 
przetwórcze i handlowe pew na centralizi ,cya 
n.;w ielkich ośrodków, produkujących mleko a 
w1 ;ksze jednostki przerobowe.

Dzisiaj, kiedy dzięki postępowi w techno­
logii mleka, znamy odczynnik'- zabezpieczające 
codziennie zbierane próbki mleka od zmian, a 
więc kiedy mamy możność dokładnie kontrolo­
w ać zawartość tłuszczu w dostawionem mleku 
nawet po kilku tygodniach, a posiłkując się 
cdpowitdniem i formułami racbunkowemi i po 
upływie tygodni, dokładnie obliczyć iłe mi.ślar- 
nia z naszego m łcks masia otrzymała, niepo­
rozumienia przy przyjmowaniu mleka, które do 
tąd me |edną już spółkę rozbiły — mogą byc 
zupełnie usunięte Większy zaś warsztat prze 
robow y łatwiej opłaci zastosowanie doskonal 
szycb maszyn, które pom ogą otrzymać lepsze 
i więcej w ytw orów , opłaci rów nież utrzymanie 
ukształconego z techniką mieczarską obes dane­
go mleczarza.

T ak i niezbyt mały u umiejętnie prow a­
dzony warsztat zaw s7.e korzystniej wyzyska 
mleko, w yciągnie z mego me tylko tłuszcz w 
formie masła, ale w yzyska i inne składniki ebe 
miczne, czy to przez w yrób se-a, kazeiny, cu­
kru mlecznego lub w jeszcze innej formie, aże­
by osiągnąć n a jw ę ższą  zyskownorić produkcyi 
mleka J.ecz nie tylko przerobów o zyskamy 
na ^spółdzielczości. Orgąnizacys. sprzedaży, 
zdobywanie dobrych odoiorców, badanie 
przystosow yw anie się do chwilowych wym a­

gań rynłtu przeż w yrabian.e takiego naprzy- 
kiad gatunku sera, jaki w danej chwili najw ię­
kszy popyt znajduje, lub nawet przez odpowie­
dnie opakowanie i nadanie przetworom  takie­
go wyglądu, jaki najwięcej publiczności s:ę po­
doba, wszystko to uskuteczni spółka łatwi*j 
niż pojedyńrzy w ytw órca. W zór chociaż je­
dnostronnie, bo dla zbytu tylko mleka w K ijo ­
wie, zorganizow autj kooj e-aty wy widzimy w 
towarzystw: e „L a c*. Nie odri.zu spółka ta 
dobrze funkcycnow aia, byl czas, że zamiast z y ­
sków nawet poważne strrty przynosiła, ale za- 
to dzisiaj, po zreforpiowanej o rga .iizacy  i pod 
energicznem kierownictwem coraz pomyślniej 
się rozw ija i za  przykład nowym k operaty- 
wom służyć może. .0  organiiacy zaś spółek 
wszechstronnych, to jest równocześnie w ytw ór­
czych 1 h andlo w y cbu możemy zasięgnąć dokła­

dn ych  wiadomości ’  ’ Królestw ie Połskiem, gdzie 
ten dział ^spółdzielczości znakom 'cie się rozw i­
nął i, jak czytam y w ogłaszanych sprawozda­
niach, dnfiatnie sw eim  członkom wyniki kaso­
we daje.

M ówiliśmy dotąd o gospodarstwie naoia- 
łowem folwarcznem, włościańskich przetworów 
nabiałowych oprócz sprzeda ćy koszykowej nie 
spotykaliśm y Obecnie zaś następuje w tjm  
względzie przewrót. Pan Michajluk, jak to w i­
dzimy z jego  urzędów ego sprawozdania, krząta 
się około organizaeyi wspćldzie czych maślarni 
włościańskich. Znajdujem y tam już bilans 
pierwszej takiej spółki we wsi Nienadycha, ta- 
raszcza iskiegc powiatu, wykazujący, że mioda 
ca org-n izacya odr zu z zyskiem dla swoich 
udziaiowcow działalność rozpoczęła

O prócz wskazanej p. M. zorganizow ał 
podobne spółki w Uzi ue w asylkow skiego po­
wiatu. w Babance humańsśiego powiatu i te­
goż powiatu we wsi Połkowniczem, w M atyży- 
nie kijowskiego p ow u tu  i innych. Pi zetw ory 
sw oie spółki te sprzedają przy pom ocy p M. 
w K ijow ie osiągając 45 do 48 kop. za funt 
masła. Początek to, przy stosunkowo n:ehcz- 
nem uczestnictwie zrzeszonych, a przez to ko­
szty ogólne jeszcze na n.ec.iclką ilcść mlek? 
się rozkiadają zm niejszając zyskow ność, pomi­
mo cego udziałowcy już dz sirj 60 do 70 kop. 
za wipdro mleka na miejscu otrzymują. O d­
tłuszczone mleko w Nienadyrze przerabiają na 
kazeinę i takową d o  4 rb. 50 k. d o  5 rb. za 
pud sprzedają.

Uznania godne jest działalność p. M ichaj­
luka, który widocznie rte  przesiąkł jeszcze tra- 
dycyam i biurokratycznemi. M oże przykład 
zrzeszających się włościan zachęci nasze zię- 
miaństwo do baczniejszego zbadania orgauiza- 
cyi rrcyonalnego mleczarstwa, co spowoduje, 
że te setki tysięcy rubli, które obecnie odda­
jem y dulek-m krajom północnym, u nas na R u­
si pozostaną.

Stefan W olskf

Z prasy polsk:ei.
Na porcądku dziennym.

L w ow ski , Dziennik Polt»ki* w następują­
cy sposób określa zadania, jakie będz e miało 
do spełnienia wiedeńskie „K cło  P tlsk ie " po 
przerwie letniej.

„Oto w pierwszym rzędzie musi uporządko­
wać j wój stosunek do rządu, popsuty zatargiem 
he noldou skim Powtóre interes polski wchodzi w  
grę zaraz przy następnej spiawie ugodzie czesko 
niemieckiej, chociaż na pozói tak jest nam daleka 
Pominąwszy już bowiem oddziaływanie przez an? 
logię na stosunki polsko 1 uskie, pogodzeni czesi 
niemCy mogą sobie podać ręce ponad głowami 
„Kcłu Polskiego" i korzystając z jego rozJtroju, 
wykluczyć je od udziału w rządach. To niebez­
pieczeństwo, znav. na przewidywane, staje się teraz 
yiobec blizkości c ie cko-niemieckiego pojednania, 
bezpośrednio groźne.

„W  podwójnej -esyi delegacyjnej tcKże nie 
brak interesów polskich 10 oorony, a kwestya zwo 
iani« sejmu gal.cyjsk.iego jesi kwestyą takiegc taktu 
i takiej zarazem suy, że sams. jedna powinnaby w y­
starczyć, "ako dowód konieczności naprawy w e­
wnętrznej „KolaJ.

„A wreszcie sesya parlcmentama, w któ 
.ej się skupiają wszyjtkie tamte sprawy, a w 
której „Koło" stanie nadto wobec tak trudnej, przy 
obeCnem poło reniu fioansowem, kwestyi budżeto­
wej, dalej wobec przedłożer urzędniczych, kiore 
niezawodnie powrócą :e zmianami z izby panów, 
wobec konieCrności uchwalenia nowych dc datków, 
a wreszcie wobec całego szeregu postulatów i in­
teresów kraju* od kanałów spławnych począwszy*..

Po ńo flkcye?
Ped tym tytułem umieścił w „K u-yrrzc 

warszawskim * artykuł w sprawie chełmskiej p. 
B. K cskow ski, długoletni korespondent pism 
polskich z Dumy losyjskiej. Folen izując z w ar­
sza w sk im  , Słow em ", które stanęło na stano­
wisku, że utworzenie nowej gubern.ii chUm- 
skiej i w yjęcie jej z pod w ładzy genrrai guber-, 
natora w arszaw skiego nie jest jaszcz, iryłącze- 
tiieiu z granic K rólestw a Polskiego —  wvkazuj< 
p Koskow sk. sztuczność tr-j argumentacyi, d o  

faktycznie wyodrębnienie Chełm szczyzny rastą- 
piło, a chwytanie się brzm:en;a pcw uych słów 
ku wl isnej poc esze jest tylko szkodliwą f.k- 
cyą, zaciemniającą smutną prawdę i budzącą 
niepotrzebne złudzenia

„Nazwa Królestwa Polskiego" — podkreśla p 
Koako’ rski— posiada dla nas wartość głównie, o ty 
\t, o  ile aŁzRawejąj. eimCzni.ai
mię kraju, pociągała za sobą pewne, chatn :by 
drobne, konsekweacye polityczne i r aredowe Kon- 
sekwenćye te— to przedewszystkiem instytuaye pra­
wa publicznego, a  nawet p-yv-atnego. odrębne od 
takiebże ngólnyeh instyt-icyi ps ństwowych. Niema 
zaś wątpliwości, że odrębność taka, prawie całko­
wita do 1830, zachowaia się w znacznej m.erze — 
często zicśztą nie w znaczeniu pozytywnemu—  do 
tej Chwili. Tak więc pod tym względem położerie' 
jest jasne

„Królestwo Polskie uznawane jeąt za kraj 
odrębny, który w pewnej mierze musi byc rządzo­
ny odn lennie fego ustiój administracyjny jest oa- 
niierny, rovniez jas ustrój sądowniczy, jak prawo 
Cywilne, jak praktyka administrazyjna i policyjna, 
jak urządze"ia i przepisy szkoiae i kościelne, jak 
częściowo prawo dawstwo podatkowe, jak.nawat 
przepisy mettórych instytucvi ogólno państwowych, 
np. banku wlnścisńskiego. Wprawdzie od r. 1864 
zaznacza się stałe dążenie do unoszenia tych cdręb 
n o ś e i ,  wprawdzie szereg reskryptów zriecał ub 
pochwalał „nieustanne trudy około utrwalenia zjtd 
noczem tego kiaju (t. j. Królestwa Polskiego) z 
Cesarst wem Rofty; skiem oraz niezmienne dążeria 
„do utrwalenia w krnju państwowości rosyjskiej", 
wsze’ ako Królest wo Prlszie wyodrębnia się jeszcze 
wciąż, pod względem polityczno administracyjnym, 
sz.regiem  instytucyi prawnych niepodobnjzcb do 
takich instytuc; 1 w Rosyi.

„Na czele zarządu kraju, w ten sposób wyo 
drębnionego, stoi generał guberni tor warszawski 
Do r. 1874 nosił on tytuł namiestnika Królestwa 
Polskiego. Od tego czasu tytuł zmieniono, ale fun 
keye pozostały te same, Do generał gunernator? 
warszawskiego nrfleży naczelny zarząd kraju, zwa­
nego Królestwem Połskiem, albo genen ł-gubernn- 
torstwem warszawskieir. Inaczej mówiąc, pojęcie 
Królestwa zlewa Się w tym wypadku z pojęciem 
generał-gubernatorsiwa (pominąwszy drobne szcze­
góły). ledno i drugie oznacza odrębne terytoryum 
polityczno-admibistracyjne.

„Cóż się teraz siało z gubernią cb ;łmską? 
Wyłączono ją z pod zarządu gener- 1 gubcr iatoru. 
łest 10 więc stwierdzenie fak u, że tr część w yłą­
czona nie powinna być rządzona według tycb sa­
mych zasnd, co reszta kraju. Między taktem w y­
odrębnieniem 1 ,,oderwan5em'' czy „odłączeniem* 
są nawet ze stanovńska formalnego .aa Subtelne 
różnice, że spór o ich granice wh-aeza w dziedziny 
n a j b u r d z i r j  formalistycznej kazuistyki.

„A  teraz uwzględnijmy moment przyczynowy 
wyłączenia. W jakim celu parli do niego n? 'yo- 
naiscl, w ,akim zw łaiziza calu pari do tego rząd 
i jak tę sprawę oświetlał. Minister spr .w wewnętt z- 
nych Ma irow mówił v/yr aż nie dniu 8 grudnia r. z.: 
Projekt ten ma na Cciu obroię od wiecanie rosyj­
skie' ludności Zabuża... umożliwienie jej zachowa­
nia indywidualności i samowiedzy rosyjskiej, le n  
sam minister wyrazu w pewnej debacie rolnej 
swój pogląd n ‘ środki zabezp lecznni rosyjskiej 
ludneści. Między innymi żądał wpirwadzei ia ogra­
niczeń przeciw polskiej własności ziemskiej, meą 
utworzenia guhrrnu chełmskiej jest „obrona ludu 
rosyjskiego:. Prrktyczne jej konsi“kwcncve —  to 
ograniczenia w prawach ludność5 polskiej i ż y ­
dowskiej

„A  tern , jeżeń przyjrżymj się, co njowy pro­
jekt dotychczas wprowadził w życie, to pn ekona- 
my się, że ma to wybitne cechy wyodreDt-ienia z 
Króles*w» Pclskiep^ Otóż szkoły gubernii chełp 
skiej podlegają kuratorów, kije wi (fiemc,. zarząd 
dóbr skarbowych władzom kijowskim, rpwizyę in­
stytucyi skarbowych przeprowadza tez Kijów. Pod 
względem ograniczeń zrobiono już tćż pierwsze 
kroki: skasowano obchodzenie powszechne świąt 
katolickich, ograniczono uwooodę przesiedlania się 
z gubernii Królestwn. Oto już bafdzc - ważne pr- 
Łtaaowienie, mające doniosłość nie tylko ideową, ale 
wprost mat ryumą

„Jak będzie dalej, jak rząd postąpi w i t a  
mater/alnem utwierdzeniu rosyjskości w Chełm- 
szczyżaie—nie wiadomo. Ale nie ludźmi się, ze 
właściwie Chełmszczyzny nie wyłączono z granic 
Królestwa Polskiego. Nie łudźmy sie, że niema 
kropki nad i, bo tę kropkę rząd sję jeszcze postara 
dorobić.

„Czy wyłączono Chełmszczyznę z pud władzy 
generał gubernatora, Czy z Kró estwa w praktyce, 
na jedno wychodzi i z tego należy sobie zdawać 
jasno spr: wę. Jak zawsze 1 ak i w ’ym przypadku 
nie potizeba patrzeć na rzeczy przez okulary, 
Ciemne, ani różowe, bo to, co jest, — J-

; gcłem okiem. Dojrzałe i mężne społeczeństwo pic 
( ustraszy sie najczarniejszej rzeczywist sci. Po co

mu fikcye?"

ani
widać dobrze

Kongres espercntystów.
ó sm y z rzędu w szechśw iatow y korgrci. 

esperantystów, a pierwszy z)azd m iędzynarodo­
w y na ziem.ach polskich, został we wtorek uro­
czyście otw arty w gmachu Starego Teatru w 
Krakow ie W  głównej sali, ozdobionej bogato 
chorągwiami kraknwskiemi, narodowemi i rspe- 
runckiemi, zgromadziło się przeszło i,O lo  gości 
ze wszystkich stron świata, a nZ tem bardzo 
w icie koDiot. Na estradzie zasiedli około d łu­
giego stołi przewodniczący i sekretarz kon- 

^ —ktąf wć-1'  -sear^iach krze»cł 
narodowi delegaci, pcino najrozmaitszych typcw  
Przedewszystkiem  rzucała się w oczy żółta, p o­
marszczona tw arz p. Goichiro Makisć, radcy 
ministerstwa nauk publicznych w Tokio, dele­
gata ja j  onskiego. Obok niego widniał rów nież 
ciekaw y typ p. Bonvie z Cbrystyanii, z długą, 
rudą brodą 1 „jarmułira* na głow ie. Mimo, że 
nigdy żydem nie był, nie rozstuie się z nią ani 
na chwilę. Powszechne zainteresowanie budził 
też młodziutki poseł r M eksyku, p Fernando 
Bermude7. W śród gości zebr mych w sali 
zw racały uw agę dwie węgierki w narodowych 
strojach, siedzący tuż obok cuch egzotyczny 
gość Irach Jehangir S irabji, indus z Benares, 
w dziwnej czapce, przypominającej turbany ma­
haradżów indyjskich. W raz z nim przybył na 
kongres pers, zan leazkrły rów nież w Iadyach, 
p. S n  Prakasa.

Niepodobna wyliczać wszystkich, ale na­
prawdę było co oglądać

O brady zags ił p. Fouilet, wiceprezes mię­
dzynarodow ego kongresu esperantystów w A o  - 
werpii. Usprawiedliwił nieobecność paru w y ­
bitniejszych gości i doniósł o śmierci przewód 
tuczącego ostat niego kongresu p. V an  der 
Biest. Następnie wybrano je lnoglcśnie pre­
zesem d“ Szczepana M ikołajskiego ze Lw ow a, 
oraz narodowych wiceprezesów, Polf ką narodo­
wość przedstawia jako wiceprezes zaszczytnie 
znany w kołach esperanckich inżynier G rabow ­
ski z W arszuw y.

Pow itany hucznymi oklaSLami dr. Matołaj- 
ski podziękował za w ybór i w krótkiem prze 
mówieniu przedstawił postępy ruchu esperan- 
ckiego w K rakow ie i zakończył życzeniem, by 
dr. Zamenhof docze&ał się I rastępnego jubile­
uszowego kongresu. W śród okrzyków „ V ivu  
dro Zamenhof!* „V ivu  mia m sjstrc!" powstali 
obecni z kraeseł

Jako trzeci zabrał głos dr. Sżarski, w ice­
prezydent miasta i powitał zgrom adzonych po 
pc’ sku. Następnie dziękował po espor acku 
stałemu komitetowi kongresowem u za to, żc 
wybrał K raków  jako miejsce kongresu. Uważa 
to z 1 zaszczyt dla prastarej stoucy Polski. K ra 
ków był i jest zawsze jeaoem  z najw ybitniej­
szych ognisk kultury polsb:ej, tembs—dziej, że 
ciesry się większą swobodą, niż polskie stoiicc 
w innych krajach zaborczych. Mimo to nie 
stali się pclacy  tutejsi szowin sianu. Przeciwnie, 
stoją w żyw ym  kontakcie ze wszystkiemi kultu­
rami. A  jako  uosobienie tej dążności jedaocze- 
nia kultur uważa p. SzarsLi ideę esperant: 
Ufa, że będzie nrał powodzenie i życzy mu 
szczęścia w dalszym rozw oju NUasto i jego rc- 
prezentacya starują się pobyt gościom  uprzy­
jemnić i przepraszają za en entualne braki

Po wiceprezydencie prz .‘mówił po polsku, 
żałując ze nie w .ad* lęzymem m iędzynarodo­
wym, delegat izby handlowej krakowskiej i 
lwowskiej, dalej pr< zes miejscowej grupy p r if. 
uniwersytetu dr. G, Bujwid

W śród nieustających otlasków  i ckrzyków  
„viva la majstru!* rozpoczął sw ą przem owę dr. 
Zamenhof, jubilat, tw órca esperanta. Skreśliw ­
szy dzieje i rozwój esperanta, zawiadomił m ów ­
ca, że zamierza ustąpić z przew oductw a. Nie 
chce, by go nazyw ano „mistrzem1 , nie chce 
byc u steri-— to jest ostatni kongres, w którym  
bierze olicyainic udzia1. W mnych będzie tylko 
gościem. Nie chce, by w  jakikolwiek sposób 
łączono jego osoWste zapatryw ania z ideą espe­
ranta. Niecb język m m iędzynarodowym  kieru­
ją  Wybrani przez delegatów . Zakończył m ow ę
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podatkow an iem  ~ościanemu miastu i gorliw ie 
pracującemu komitetowi

P raże n ie  mowy tej było olbrzymie. Z e 
Ir tzystkirh stron proszono, by się Zamenhof 
nie cciai, by d-.le  ̂ opiekował się swera dzie­
łem, by nie opuszczał esperantystów. Następnie 
odśpiewano hymn esperanck* „L a  espero*

Po odczytaniu orzez sek etarza kongresu 
nadesłanych z życzeniami telegram ów przema­
w iali w ysłann cy państw lub wybitnych insty- 
tucyi, między .nnym? pułkowm k Gostomski, de­
legat m nistorstw a w ojny i obrony krajowej, p. 
Kraus, w ysłany przez radę miasta Pragi, p. 
Fischer imieniem rumuńsk ego mimste rstwa 
ośw iaty, prałat dr. von Giessw ein imieniem Bu 
dapesztu i narodu węgierskiego, p H itzd , 

-•n ie  1 stanu Pensy Iwrnia i t d W ysian y 
przez króló w >* rumuńską Elżbietę delegat p. Le- 
rry, profesor w szkole odemnia /ch i sam ciem­
ny od urodzenia, nręczyi dr- Zam enhofowi 
portret królow ej z jej wlaanorę :znym podpisem 
W  dalszym  ciągu przemawiali narodowi dele­
gaci, którzy przew ażnie w yrażali sw e symp»tye 
dla narodu polskiego i dziękowali za gościnne 
przyjęć :.

Krukow ska poczta w ydala na przeciąg 
czasu kongresu w K rakow .e specyalne marki z 
n aysem  esperanck'm  „K ongreso esperantisto 
en K raków ". M arki te, ra*eżące do rzadkości, 
niew ątpliw ie z całą starannością zbierane będą 
przez filatelistów. Urzędnicy pocztowi umiejący 
po esperr* icku, pełnią służbę tak w filii poczto­
wej na ulicy Podw ale jak  i na głów nej pocz cie.

Pierwsze plenarne pos:edzcnie zakończyło 
się  wysłaniem  telegram ów hołdow niczych do 
cesa.za  Franciszka Józefa i królow ej rumuń­
skiej.

W ieczorem  o godzinie 9 odbyła się w 
salach Tow arzyi tw a strzeleckiego wydana przez 
krakowsk„e T ow arzystw o .E speranto" uczu , 
która zgrom adziła niemal wszystkich uczestni­
ków  kongresu. Nastrój był nadzw yczaj ożyw io­
n y  i serdeczny Przy dźwiękach muzyki woj­
skow ej, która grała pieśni polskie i usperan- 
ckie, przechadzano s ę i zapoznaw ano Zw łasz­
cza koło wybitniejszych gości pp. Grabow skie­
go, Krestaneffa, Dewjanina, grom adzcy s;ę 
ustawicznie grupki ciekaw ych esperantystów, 
proszących o podpisy, w izytówki i t d.

L o s len dzielił także p. Sorabji, indus,. 
około którego było ustawiczne oblężenie, a on 
z dzi wną cierpliwością p ed p isyw d  wszelkie kart­
ki, odpow adał na najdziwaczniejsze pytania, 
zw łaszcza nieme 1, i zapewniał, że mu to „pra­
w ią  największą przyjemność. Nadzwyczaj oży­
wiona rozm ow a toczyia ę w e wszystkich — la c j 
1 w ogrodzie. Bawiono się św ietn e, a co naj 
ważni.-jsz . osiągnięto cel— praw ie w szyscy ucze­
stnicy zr »-ą się obecnie.

O koło połnocy muzyka zagrała .L a  Espi ■ 
rc (Nadzieję), hymn esperancki, a na cześć 
znajdującego się na sali d-ra Zr.menhcfa urzą­
dzono serdeczną man festi cyę. Dr. Zam enhof 
wpisał S ę  do księgi pamiątkowej T o w arzystw a 
strzeleckiego.

ir a m a i

Z prasy rosyjskiej.
.Biruc, y ja  W iedom osti" zapei -niają, źe 

prr w icę czeka podczas zbliżających się w ybo­
rów  porażka. Zw iązek o »rodu rosyjskiego z i  
r ko w oczach, a przyczyn y tego szuka pismo 
w tern, że zaprzestano w ydaw ać związkowi 
subwencyę.

.Sądząc z przebiegu kampanu wyborcze' 
prawica bodaj nie uzysfca w  czwartej Dumie na- 
wet tyle mandatów en w  trzeciej. I tu jest zrozu­
miałe. Dla reakcyi tacy reihcyoniści jak Czarna se- 
c in s—te tyłh- cięzt r. Śą oni zbyt gruhijansc*, nie­
kulturalni. zbyt wiele śmieci w ysiekają zc saarbo- 
~cgo m eszkania. zbyt izeSto stają s.ę zdrajcami. 
Zawadzają oni prawuz!wej reakcji, kompromitując 
ją. Poważne dla reakcyi sprawy sprowadzaj. nni 
do błazeństwa. Rzecz nrtura na. że tacy usłużni 
mądrale są niebezpieczniejsi od każdego wroga

„Z c  społecznego punktu widzenia ta dezor- 
gunu.cya partyi Drawicowej posmda znaczenie 
symptomatyczne. N ie uleg? wątt liwości, że takiż 

los spe tka i organizacye nacjonalistyczne, które 
powst.i .y, ]i.k to otwarcie przyznał prezes związku 

•Cyonabttów za pieroądz- uzyskane .nie pytajcie 
skąd". CDecn.e nacyonalizm jest iaworyzon 'ary i 
otaczt ny opieaą A 'e  „ szystkie te s ituc nt kwiaty 
polityczne wymagają nieu^t mego skrapianie desz­
czem złotym Deszcz przestaje p dać —  kwiaty wię­
dną. ."

I w  tern leży zd an em  gazety przyczyna 
zamieraniu faw oryzow anych partyi. (j)

K R O K r ł i  P M , Y W C T ( i a « L R A .

(Z yiaw I od »o ttp c  uSer Jw.)

—  Jarm -rk  pok?z w  S tarokor.stan ty- 
ncw ie. Dni< 2I, 22 i 23 sierpma Starokon- 
rtantynowskie T -w o rolrucz^ urządza w Siaro* 
ko lstfntynow ie jarm ark pokaz, w którym mo­
gą wziąć udzid  w ystaw cy nie tylko z rejonu 
działalne Sci tow arzystw a ale, i z pow iatów  o- 
kolicznycb. Jarmark pokaz będzie miał nastę­
pujące działy; r) hodowla koni, 2) hodowla 
bydła, n erogacizny, owiec i ptactw a, 3) up rt 
wa roli, 4) sadownictwo, pszczelarstwo i go­
spodarstwo leśne; 5) drobi e rzem.osla. Przyj 
mowania eksponatów ziarna odbyw ać s ę bę­
dzie od 3 do 10 sierpnia, eksponatów w sno 
pach od 16 do 20 sierpnia, koni, bydła i nie- 
rogac izny od 20 sierpnia, reszty eksponatów  
od 16 do 20 sierpnia. L icj tacy a bydła odbę­
dzie się 22 s‘erpma, a koni 23 sierpnia. N aj­
lepsze eksponaty zostaną nagiodzone dyplom a­
mi, włościanie zaś dostaną nagroay w naturze 
(ziarno, narzędzi- i t. d.).

—  Pociągnięcie do odpowiedzialności
„Ż  iźń W ołyn i" donosi w ostatnim numi rze, że 
prokurator kijowskiej izby sądowej polecił pro­
kuratorowi sądu żytonńersl iego w szcząć docho­
dzeń e w sprawi* prezesr gubernialnego za­
rządu ziemskiego Dw ernickiego, oskarżonego o 
nrzestępstwa sluibow e. Podobno p. D w ernic­
kiemu w razie udogodnienia u iny g^ożą .ro ty  
aresztanckie*. P. Dw em ickij został oddany poa 
sąd z d ecyzji min;stra spraw w ew nętrz­
nych.

— Straszna historya. Z  j a npo i kiego po­
wiatu donoszą o tragicznej, przert rające i wpr ost 
bistoryi, która Się rozegram we wsi ChryStowc 
Miejseowy wlościanm Riabuszin miał j idynaka sy 
na wana, którego mriej więcej przed dziesięciu 
lity  zabrane do wojska. Iwan oosta„ się do si.aży 
pogranicznej i w ciągu trzyiet-.iej służby narobił * 
sszezędJł 300 rb poczem pozostz* jeS „crema kilka 
la. na służbie z w In go najmu z niezłą persyą i 
odłożył sobie jeszcze 1,700 rb, V7 ciągu całego 
Czasi' iwan me odwiedzał swoich jrodziców, a po 
rzuciwszy służbę w wojsku chciał zrobić im nie­
spodziankę i nić nie pisał o powrocie.

Stanąwszy w  Chrystowem Iwan ztiszedł do 
ka-Czrry 1 kupiw3zy wó łki posz*. di lo  domu. Ro 
dziców nie zas.sł, tylko siostrę swoją, Która pozo 
stawił, jako 5 letnią dziewczynkę, i .toru nie pc 
znała o zupełnie Chcąc ją zimstyfikować Iwan 
oznajmił, że jest tu przejazdem i p^osi, zęby mu 
pozwcśiła zjeść i odpoc.-ąć. Dziewczyna ugotowała 
mu 4 jaja, za co dosiał*. -5 rb., co ją nieporo erme 
źiziwiło. Jes tcze więeęj zadziwiła 'ą i oszołomiła 
zawartość pugilaresu brata.

Iwan po śniidamu p cłożyłjfsięjw jogroizie 
spać Na ies łi tymczasem rodzice. Dziewczyna za­
częła im opowisoać o niezwykłym gościu, który 
ma przy sobie mnóJtwo pieni ędzj , Riabuszinowe 
za.skrzyły się oczy zaczęła naraz ,tiac męża, żeby 
gościa zaDić. Stary Riabuszm nie mógł się na lo 
zdecydować. Wtedy żona Wysiała gc  do szynku 
„dla naarania oiw aei". W  szynku tary dor ie- 
dział się od rzynkrn i, że to syn jego przyjechał. 
Rzudi się więC bez czapki do domu i wbiegł na 
dziedziniec krzycząc: ,.Maryno, re  riż, to 3yr!“ i 
uprdł zemdlony. Po Chwili ocuciły go matka z 
Córką, i mat :j ozna im V  mu, że już jego pomoc 
nie potrzebna bo Same sobie dały radę. Stary w 
odpowiedzi zajęczał, ze to ich syr,

Tego samego dnia matka z córką pow es iy 
się w  stodole, a stary Riabuszin zw eryowtł. Zw łc 
ki łw a c i znaleziono w  ogrodzie.

—  Korząc 29 lipca, Od kilku dni mamy 
chłodny deszcz z bardzo silnym wiatrem, który po 
vyrząd*si szkody na polu, w  sadnch owocowych i 

lasach Ulewa spowodowała chwilowe przerwanie 
robót polnych.

Sprawa czteroklasowej szkoły n; szej został 1 
już ostatecznie załatwiona; W Kte£M5ytr roku « k j l -  
•ym będzie otwarte jeszcze jedna klasa przybędzie 

również jeszcze trzy os >by do personelu nauczy­
cielskiego Zachodzi tylko pytanie, co będzie z ;y- 
mi uczni imi, którzy zostali v< kia su  trzeciej na rok 
drugi, gdyż będzie tyłka I, II i IV klasa.

Od dn i-go lipca w  kor b em  biurze poci 
towo te'egrsficznym' przyjmują i wydają depesze do 
il  godziny w nocy, Bardzo to peżadana i' >vracya 
dla mieszkańców naszego m.asta, gdyż handel i 
ruch w Korcu z roku aa tok znacznie wzrasta,

Obecnie oczekujemy z niecierpliwością ó- 
twarcia kasy wzajemnego kredytu, które m_ już 
napewno nastąpić, gdyż dwu T  wa oszczędnościo­
wo pożyczkowe, które mrmy, nie są w  stanie za- 
spohoić należycie potrzeb naszych- szczególniej da­
je aię odczuć brnk instytuCyi kredytowej w intere­
sach większych i w  handlu hurtewnym

W zeszłym tygodn"! w czarie nawałnicy we 
wsi K ic;ck pioi un wpadł przez kor a do chaty 
włościańskiej, okrążył wszystkie cztery ściany, o 
smalił je i przez niedomknięte drzwi wyleciał do 
sieni, i  stąd nr po dworko, gdzie zabił k"owę Co 
jtJnak najdziwniejsze, że cała rodzina składająca 
sie z pięciu sób Siedzące koło stołu na środku 
izby wyszła bez szwanku, została tylko ogłuszona 
na oewien czas.

marek.

Wybory.
Spraw dzanie Ust wybcrczych.

W  tych filiach  listy w yborców  z m. Ki 
jow a zostaną odesłane policyi mie jskiej. Na 
listach tych umieszczono oddzielnie wyborców 
chrześcijan 1 w yborców  żydćw  w tym ceiu, aby 
z listy ch rześcjan  polieya w ykreśliła żydów  
posiadających imiona cbrześcyańskie, na Uście 
zaś w ynorców  żyd ćw  wskazała osoby, posiada­
jące bezwarunkowe pras.o zam ieszkiwania w 
K ijow ie

W edług ostatniego w yjaśnienia minister­
stwa spraw wewnętrznych, zarząd miejski po­
winien wp syw ać do list w yborczych żydów, o 
których pos:aća dane, iż korzystają oni z bez­
warunkowego prawa zamieszkiwania w K :jo- 
wir. W yjaśoien.e to w ytw orzyio ogromne trU 
dnośui dla miejskiego wydziału stu tystycznego, 
ponieważ z praw a stałego zamieszkiwania w 
Kijow ie korzystają rów rieź synowie i wnuko 
wie kupców, którzy opłacali pierwszą gildyę w 
ciągu lat 15. W ielu z tych ojców  i dz iadków 
oddawna spoczywa już w grobach i d’ a spraw ­
dzenia praw ich syn ćw  i wnuków trzeba w er­
tow ać wszystkie akty, jakie tylko znajdują się 
w '.rydziale handlowym  zarządu roi ^jakiego. 
Można przeto być pewnym, że wobec krótkie­
go terminu wydział statystyczny w  żadnym ra ­
zie nie upora się z takienz zr daniem i dlnte^c 
żydzi, o ile chcą być pewni wpisania do 'ist 
wyborczych, muszą jak  i dotychczas udowadniać 

we praw a w drodze zgłoszeń

Kurye narodow ościow e.
Gubernator wołyńsk. polecił sprawnikom 

we wszystkich pow irtach zgrom adzić informa 
cyc o ilości ziem , znajdującej się we wiadatuu 
poszczególnych narodowość.: rosyan, czecbów, 
niemców, tatarów , żydów  _— polaków. S ta ty ­
styka ta jest potrzebna dla przeprow adzenia 

należytego podziału na kurye narodow ościow e 
podczas /.bliżających się w yborów .

K R O N I K A
C o l a a d a t i y k

0 ;iś 4 (17) Dominiki W.
Jutro 5 (iŁ) N M. P. Śnieżnej A fry P, 
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Roku 1812. W ielka armia zdobyw a Sm o­
leńsk. General Zajączek osoD:ś„ie prow aazi 
piechotę pod mnry fortecy. Odznacza się zna­
komicie podpułkownik Józef Sow iński, później­
szy obrońca Prapi.

—  N ab ożeń stw o żałobirc Jutro o g 10 
rano w  nowym  koście e św . Mikołaja odbędzie 
się nabożeustwo żałobne za duszę % p. Stani­
sław a Chm urzynskiego,

— Skarga antreprenera. A n treo rec-r 
teatru w domu ludowy m na placu św T ró jcy  
M Sadow ski zw rócił się do zastępcy ipi ezyden- 
ta miasta z zażaleni :m, w któiem  wskazuje, it 
zaw arł on z miastom kontrakt na dzierżawę 
teatru nr placu śm T rójcy, obecnie zaś z po­
wodu zajęcia znacznej częśce placu przez cyrk 
br. Truzzi, teatr znalazł się w środku brudne 
go rynku, którego drew niane stragany przysu­
nęły sic do samych ścian teatru, tamując do 
stęp do w yjść zapasow ych i grożąc niebezpie­
czeństwem pożaru- W skutek tego antreprener 
prosi zastępcę prezydenta o usunięcie te igu  
z bezp ośredniego sąsiedztwa teatru ludowego.

—  A e jsk a  rada szko ln a. W  swoim cza 
sie kijowsŁ;i rada miejska zw róciła się do mi­
nisterstwa ośw iaty ł  prośbą, aby w obec wy 
odrębnrenia m. K ijow a w sanitarną jednostkę 
ziemską, utw orzyć specyalną miejską rr.dę 
szkolną niezależnie od i”tn ją c t j  rady pow ia­
towej. W arótce jednak pot;m  pow iatow y za 
rząd ziemski zawiadomił prezydenta miasta, łż 
n i  mocy rozporządzenia w itetr‘nistra oświaty 
miejskie szkoły początkowe zostały uzależnione 
pod względem  edministracyjnym od powiato­
wej rady szkolnej.

R ada miejrka uznała pow yższe rozporzą­

dzenie za niezgodne z prawem z d. 14 marca 
1 9 :1  r. i zwróciła się do ministra ośw iaty 
o jego  skasowani :, na co otrzym ała oJpowiedź, 
iż lrw< stya ta obeer ie nie może Kyć rozstrzyg 
nięta, gdyż właśnie projekt praw a o reformie 
szkolnictwa początkow ego ma się znaleźć na 
porządku dziennym o b r a d  Dumy P a ń s t w o w e j ;

0 ile ześ trzecia Duma go n e  rocpatrzy, w ów ­
czas miasto K ijów  będzie mogło powtórnie 
wszcząć sw e starania,

Ponieważ wym ieniony projekt praw e r ie 
został rozpatrzony w 3 Dumie, zastępca prezy­
denta zwrócił się wczoraj do ministerstwa 
oświaty z prośbą o utworzenie w Kijow ie miej­
skiej rady szkolnej, złożom j z prezydenta mia­
sta, inspektora szkół ludowych, po 1 członku 
od trimisrefstwa ośw iaty i ministerstwa spraw 
wewnętrznych oraz dwócn radnych miejskich.

—  Przyja7d n aczeln ika kole i NadT/lślań-
Srflch. W czoraj przybył uo K ijow a n*cze'nik 
kole5 Nad riśłańskich inż. A . Heskiet, w celu 
osobistego porozumienia sie z naczelnikiem ko 
lei Poiudm owo-Zachodcich W , Szmitem w  rpra 
wie przejścia sta c ji K ow el pod zarząd kole5 
Nadwiślańskich

—  Zmiany w  sądow nictw ie . Na miej ce 
wiceprezesa humańskiego sądu okręgow ego S a ­
dowskiego, który się podał do dym isy5, zosta1 
m ianowauy członek tegoż sądu Rożdiestwien- 
skij, krorego stanowisko zajął sekretarz 2 de 
part?mantu izby sądowej P.ejnbot.

Z  rozpor-adzem a miniatrn spraw iedliwości 
na stanowisko prezesa Komlsyi dla buaowy 
„Paiacu sprawiedliw ości" w K ijow ie, na miej 
sce h. prezesa 2 departamentu 5zby sądowej 
F. D araganc, m ianowany został prezes depar­
tamentu izby M. Grabar, na stano wiskc człon­
ka tejże kemisyi, na miejsce M . Grabara mia­
nowany został prezes Kijowskiego sadu okręgo­
wego F. B ołdynew .

—  Egzam iny. W  kijowskie i-e j szkole 
handlowej egzaminy wstępne odbyw ać się edą 
16 —  21 lifp n ia . Podania przyimuje kance- 
larya szkoły do 11  sierpnia codziennie oprócz 
świąt i niedziel od godz. 11 do 2 po poł.

—  W yjaśn ienie ?enp/tu. M innterstwo 
spraw  wewnętrznych zaw adoniło gubernatora 
kijowskiego, iż na skutek skarg kilka zarządów 
ziemskich senat skasow ał okólnik m inisteistwr, 
na mocy którego lckai ze 1 lemscy na żądan5e 
władz adn"‘n:stiacyjnych lub sądowych obow ią­
zani bpi dokonyw ać sekcyi sądowo leka sl ich

— K asa k redy tu  ziem skiego 1 m iejskie­
go. W  uzupełnieniu notatki nasze; w sprawie 
propozycyi gubernatora, aby gub eiria lu e zg o- 
madzenie ziemskie i kijow sk rada miejska w y­
brały kandydatów na członków  kasy kredytu 
miejakugo i ziem skiego, podajem y poniżę, nie­
które szczegóły, dotyczące samej kasy.

K asa kredytu miejskiego 1 z emskiego zo­
stanie założona na m ocy praw a o utw orzeriu 
kredytu dła ziemstw i m ast, u ch w a'crego  przez 
obie Izoy praw odawcze i N ajw yżej zatwierdzo­
nego an. 26 czerw ca r. b. Celem nowootwie- 
ranej kasy będzie udzielanie pożyczek miastom, 
gdzie w prowadzona została ustawa m:ejsk? ,i 
ziemstwom tak guberm alnym  jak  i powiato­
wym , a takżp realizowanie dawniejszych i no­
w ych pożyczek obligacyjnych m_ejski~h i ziem­
skich.

Zarząd kasy rkiada się z dyrektora i n 
członków, z ram ienia m inisterstwa skarou, 
1 człon_a z rumienia ministerstwa jp raw  w e­
wnętrznych, m ianowanych przez władsę N aj­
wyższą Da przedstawienie ministerstw* skarbu
1 spraw wewnętrznych. Pozostali dwaj członko 
wie zarządu kasy ndanowani są przez władzę 
N a ^ yżezą  na termin 3-Ietni z pośród osob wy- 
tierauych w tym celu przez rady miejskie miast 
gubernialnych i gubernialne zgrom adzerir ziem­
skie. K andydatów  na członków zarządu m ia­
nuje: dwóch ministerstwo skarbu i trzech— mi' 
nisterstwo spraw wewnętrznych. W  liczbie 9 
członkow kom sy i rew izyjnej dwóch m, inuje nr 
m ster spraw w ewnętrznych z pośród osób, w y ­
branych przez rady miejskie i zgrom adzenia 
ziemskie.

W  celu dostarczenia kasie niezbędnych 
środków ministerstwo skarbu upoważnione zo­
stało do dokonania emisyi 2 seryi 4% renty 
państwowej na nominalną sumę 20 mu. rubii, 
z czego 10 mil. rb. pójazie na kapitał zakła­
dow y i 10 mil. na kapitał obrotow y.

—  Pomoc agronomiczna. Podczas objaz­
du prr:d  kiiku dniami gospodarstw futorcw ych 
w powiecie kijowskim, generał gub ein atorzw ró ' 
cił uw agę na niedostateczną pomoc, okazyw a­
ną prżfez ziemst 70 ludności, która przeszła na 
gospodarkę futor o • rą

Z  powodu ui zym onej mu za pośredni­
ctwem  gubernatora uwagi w  tej sprawie, k i­

jow ski pow iatow y zarząd ziemski odpowiedział 
iż ziemstwo kijow skie od pierwszych chwil 
swej działalności zw róciło najpilniejsze baczenie 
na pomoc agronomiczną dla ludności, szczegól­
niej zaś dla posiadaczy gospodarstw futoro- 
wych. W  tym celu do preliminarza ziemskiego 
na rok bieżący włączone zostały znaczne sumy, 
na których rachunek w powiecie kijowsaim 
ziemstwo utrzynrije 6 agronomów okręgow y:b, 
Którzy przeńywŁią w m iejscowościach, gdzie 
prowadzone są urządzenia rolne. Dalej ziem ­
stwo założyło 8 składów narzędzi^rolaiczycb, 
nabyło 40 -eproduklorów, urządziło pola do­
świadczalne, szkółki i ogrody. Z  doniesień 
agronom ów ziemst ich nrleży rów nież wniosko­
wać, iż przedewszvstkiem  dbają oni nmsą po­
moc ludności posiadającej gospodarstwa futo- 
row e

Ponieważ jednak rok bieżący stanow i w 
życiu z’ :mstwa przedew szjśtkięm  okres o rg a ­
nizacyjny, to oczyw iście nie może ono leszere 
zadośćuczynić wszystkim potrzebom ludność, 
pod wzgiędcm  pom ocy agronomicznej.

—  Nomińacyt. Na mocy postanowienia 
gubernatora kijowskiego prezesem humańskiego 
sądu sierocego został mianorrany prezydent 
m5asta Humania W . Dołbin.

—  PO^AR Na Górnym W ale w szc.ął się 
pożar w stóouie towarów koionie my ch E. Horei. 
.•zteina. UsiKodzony został budynek i towary Pod­
czas akeyi r itunkowej poduczono znaczną ilcść na­
czynia w składzie M Mezde.era. Pożar stłumiła 
paaolska str»ż ngpio’ a. S.raty Horenszreina w y ­
noszą no tys. r h , M erierera i,8oo rb. Obydwa 
sitłady były asekurowane.

—  RABUNEK. WproSA domu Nr 23 przy 
ul. Aleksandrów skie, „chu!igan:“ ograbili przecho­
dzącego t iintędy Pawła Karpenke. Schwycdi oni 
go za gai dło 1 wyciągnęli z kieszeni portmc netkę 
z 12 rb.

— NIESZCZĘŚLIW Y W YPAD EK. Przy ul. 
Dmitrowsl 'ej upadła i złamała ,ob e nogę E. Ory 
tneazko. Pogotowie cdwiczło ją do szj ta. a A le­
ksandrowskiego.

— OGLĘDZINY SANITARNE. Doaonano 
oględzin sanitarnycti po sesy. Nr 109 przy ul. W ': l-  
kiej i Nr 10 pi zy Bl. Mokrej (na Sołoipience) i spi­
sano protchół w  Celu pociągnięcia właścicieli icn 
do odpowiedzialność,.

—  ZW ŁOKI. Stróż domu Nr 56 przy ul. 
Kreszczatyku znai'azł w  urtępie zwłoki nowonaro­
dzonego dzitck". Zwłoki odesłano do kostnicy 
przy szpitahi A leksj ndrowskim.

—  ZAM ACH SAMOBÓJCZY. W  domu Nr 
39 przy ul. W. W asylkow ikięj za <iyła trucizny 25 
let’ .. Mary« P. Lekarzowi Pogotowia udało się 
ocalić życie cesperatce. Powocem zamachu samo­
bójczego Dyła kłótnia z ojczymem.

— SAMOBÓJSTWO W  domn Nr 24 przy 
Borszczagowskin. zaułku otruła się Marya iwunowa 
licząca 25 lat. Desperatkę odsta wiono do pteki na 
szosie Brzesko-Litewski*j dla udzielenia jej pomo­
cy Przybyły lekarz P< goiowia skonstatował śmierć 
samobójczyni. Przyczyna desperackiego Krok u nie­
wiadoma.

—  W  BÓJCE. S. ^ys&kow podczas bójki z 
F. Izoto\ rem ra ul. KuznieCznej rar ił gc głęboko 
scyzuiykietn w szyję. Tzotowa odwie; ionu nu sta 
cyę Pogotowia i tara udzielono mu pomocy lekar 
sklej.

K k ADZIEŻE. W d Nr. 1 przy ul. Świato- 
sławskiej złodzieje dostali się do n ies 'karia p. Stra- 
«zewicowej rduwy 00 protojereju i dokonali tam 
tabunku. Wskutek nieobecności gospodyni straty 
nie zortaiir uKreślont

W  kładzie ryb Iladys a w  d. Nr 45 przy 
ul. Dc lny W  >ł wyc ągnięta I, Karpcwowi z kiesze­
ni portmonetkę z pieni ;dzmi.

W  d. 3 nrzy ul. Sam Jonowskiej dokonano kra­
dzieży 1. mieszł.„_iiji technika Geslera

Na p lu u  A leksandrowskim ujęto P Oliwiń- 
skiego, który skradł na placu Żytnim jakiemuś w ło­
ścianinowi koma- wóz i prosię.

— ARESZTO W AN IE O SZU STA . W  kwie 
tniu r. b. zjawi’ s i ę  do m rgarj i u  W  Idzikowskie­
go niejaki pan Slraussen de-U- vfigne i przedstawił 
się, jako współpracowi lik firmy ■ vydawniCzej pe­
tersburskiej Wolfa.

Otrzymawszy od p. Idzikowskiego znaczną 
sumę za ogłcuaenń w  pro ok:o'vaiam jakoby w y ­
dawnictwie „Ziw opunija Rossija”, p Straussen zni­
knął bez wieści.

Nic doczekawszy się owei „Ziwopisnoj Rus- 
siji" p. idzikowsk' m pisał do firmy W olfa, skąd 
list ten został odesłany do wydziału śledczego.

Okaz?ło się, iż p. Strauss sn zebrał znaczną 
s"R ę za ogłoszenia we wszystkich większych mis 
Stach Rosyi.

Po dłuższych poszukiwania :b polieya areszto­
wała wczoraj oszusta w  hotelu Hładynluka, W e­
dług zeznań aresztowanego, otrzymał ou od różnych 
osób około 80 tys. rb. za ogłoszenia.

Htmtrtyę. K lftfrs ltfc ]  slJtcyl Wttt (OfOlr Jca nę|.

Dala 3 sierpuii (16 sierpnia) 1912 r
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J M e u s s e r .
S. p. d-r Edmund Ncusser, 

profesor uniwerrytetu wiedeń­
skiego, uro lżony w  Swoszo­
wicach pod Krakowem 1852— 
zmarły 1012 roku.

II

takżeM edycyna jest także sztuką i 
muzyką:

C zyż pochód choroby idącej od cierpienia 
ludzkiego, przez dyagnozę lekarza, do w rlki ze 
środkami, którymi ją  lekarska sztuka zw alcza i 
dalej zmienną klęsk i zw yc ęstw koleją, aż do 
końcow ego rozw iązania —  czy tryuuiem  czło­
wieka i tego co cie piał 1 tego co bronił —  
czy tryumfem choroby i śm ie.ci, czy ten cały 
szereg tytanicznych zap -sów  i zm agań się przy 
rodzonych sił z naturą jednego człowieka i e- 
nergią i wiedzą drugiego czło ńeka —  czyż tc 
nic epopea ale i aymfonia —  i to naj nyzsza, 
bo już n ir w ygrana tylko, ale przeżyta, prze­
byta, pr iwdziwa.

A le  od Neussera —  dwóch sztuk adep­
ta —  powróćm y do lekarza i człowieka

Jakże w ypadłaby ostateczna synteza tego  
i tamtego?

Bez silenia się na leprzą defćaicyę, w y­
starcza praw da —  a  więc słowo już powie- 
1 siane —  o r  ljlepszym  lekarzu, na tle najlep­

szego z ludzi.

„O  umarłych nie powinno się mówić 
źle". J e iih  tr. przestroga od najdcTznicjSzych 
czasów  —  podobno D icgenesow ych —  aż po 
dz s dobra jest w praktyce, aby pam ięć ludzi, 
którzy już nie mogą się bronić, ustrzedz od obmo 
w y, która lubi n a g id a ć  się kosztem bliźniego,

aaw et pc jego  śmierci —  to zaaada sama bo­
dajże jest fał ożywa, gdy „dzie o pamięć ludzi, 
którzy mają przw o do sądu spr *wiedliweęo —  
ja t  -aw sze, ale i do sadu głośm go —  nie bez 
rozgłosu.

Sąd o człowieku, jeżeli był większej, w yż­
szej, lepszej u .a ry , wytrzym a zarzuty —  a 
praw da należy mu się.

Nie był Neusser bez „ale*. Był polakiem, 
a nie nruszhrł w  kraju, pisyw ał i uczył nie po 
poLku, ożenił Się z niemką i dzieci po polsku 
nie wychował.

3 źle, bardzo źle. A le  umiejmy zawsze 
odróżn ić złość rzeczy, od w iny ludzkiej —  rzecz 
złą, która pozostaje zawsze zia, od człowieka, 
który nie zawsze niekoniecznie wini en j<st po­
pełnionego zła w całej mierze. T ylk o  bardzo 
młodzi —  wiekiem lub wyrobieniem —  w yo­
brażają sobie, że surowość bezwzględnego są­
du jest zadatkiem zdrow ej opinii publiczne". 
Zapom ńają, że tę tw orzy —  me surowość K a ­
tonów, ale sprawiedliwość.

Jeżeli Neusser, pclak z urodzenia, uczeń 
szkoły krakowskiej, m ówiący po polsku nie 
tylko dobrze, ale doskonale, znający historyę 
naszą i literaturę, jak mało kto— przeniósł się na 
1 zerszą arene do W ec?tda 5 tam pohkiem u 
im ien'ow i przysługiw ał się sławą polskiego u- 
czonego, to- zasługa oazew nątrz bodajże pokry­
wa szkodę, że pisyw ał tylko po niemiecku

N .e gorszm y się tem szczególniej my, 
którzy zbyt często eksportujemy za granicę 
połsuie zdrowie i energię, czas i p iecą d ze , a 
polskie imię nie zawsze tam podnosimy.

T e g c  w !edtóskiego życia nartęprtwem 
było ożeDiem e się z niemką. T o  wytłum acze­
ni.*, ale nie usprawiedliwienie.

N arestc:e pozwolił, aby żona w ychow ała 
dzieci —  dziś ledw o 10 —  12 lat mające —  
m e po polsku T o  najgorsze, Lo tuy liczbą 
naszą wartością naszą slojący, nie mamy pr? - 
w a dobrowolnie kurczyć się i dzieci nasze 
niemczyć. Szkodą stąd podw ojoa, gdy im

więcej w art ojciec, tem pewniejsza co do dzie­
ci spcrandii

C zy niema ^łagodzących okoliczności? 
Rzecz w ym aga rozwinięcia

Bądźmyjjfprredewszys^kien szczerzy —  my 
m ężowie i ojcowie —  i poświadczmy —  
c-em i Dez nas św iaaczy życie —  4e w m ał­
żeństwie pom inąwszy wyjątki, m e mniej, ale 
więcej od nas^ w artc*są 'żony, a cóż d o jie io  
matki. Nie powtarzajm y m ewolniczo a samo 
chwalczo —  „M y  m ężczyźm J, jzkby to męs 
kofć sttao w iła  o wartości i nie pow U rzaim y 
pogardliwie —  „A ch  te kobiety!", jakby już 
sama koLieccść stanowiła o wartości mniejszej. 
Pamiętajmy, że czwani się tylko tężyzn i, a 
praw dziw a godność mężczyzn y  przyznaje praw 
dę. .Pamiętajmy, żc wprawdzie Dowiedwiił k ie­
dyś francusk. romansista, ze gdziekolwiek jest 
wina —  szukajcie kobiety, ale, powiedziano tn 
kże, już nie w romansie, „że gdzie mowa o 
cnotacn dzieci —  to matki szukać trzeba*. P a ­
miętajmy, że choć Sienkiew icz twierdzi, iż 
tryumfem jest mężczyzny, gdy z anioła zrobi 
kobietę, to o ileż większy byłby kobiety tryi imf, 
gdyby potrafiła z męzcz^zny zrob'ć —  anioła.

I pamiętajmy, że choć wielka praw da r;- 
ży w  sentcencyi o kobiecie —  matce.jrgrzechu, 
to ta pri w d a schodzi do niespraw iedliwego ko­
munału, jeżeli codzień ją stosujemy i codzień 
przenosimy z pierwszej kobiety do nssrzej 
kobiety

W ogóle przyznajniT, tc  najlepiej w ycho­
dzi na tem w ychow anie dzieci, gdy w ychow u­
je nie ojciec a matka.

Neusser zanaJlo dobrze znai życie, a 
dzieci kochał i prawdę, aby tego nie przyznać 

Zapomniał tyiko o jedni m, że gdy między 
mężem a żoną jest, pomimo zgody osobistej, 
ta  przepaś*, którą top ie  różn ica narodow ości—  
i to ta najgłębszy między polakiem a niem 
cem —  to należy, po wyczerpaniu wszelkich 
persw azyi . próśb, użyć tego słowa, które mąż 
dobry —  a choćby tylko rozumny —  tylko te 
najważniejszych okzzyacb wypowiada —  ale

wypowiedzieć powinien „ntfl chcę, n ie poswet 
Mm  —  77ii je d zieci m\<szą być w ychow ane po 
pfis& w ".

Mówimy często o etyce lekarskiej, rzu 
dziej pamiętamy o etyce naszej —  względem 
leka/zy.

Hono: zryum stosunku nie w yczerpuje. 
Zim ne to i ciasne poięci: tycn, którzy chcieli­
by tu zi tmkngć wzajem ny stosunek w formuł­
ce —  „Poradź zapisz, a ja  zapłalcę —  i hę- 
dzit k w ita1 .

Jest w zawodzie lekarza —  choćby r ie  
jeden w yjątkow o go  nie miał —  tyle zaparcia 
się i zawodow ej miłości bliźnirgo, aż do po 
święcenia, że skw itow ać się z n*ui tak lek ką 
ręka, nie zawsze godzi się. Piei.Iąćz i tylko 
pieniądz —  nie jest ani ekw walcntem troski, 
pieczołowitości —  a cóż dopiero narażonego 
zdrowi? i życia, ani dostatecznym wyrazem 
wdzięczności tego, który był m cie  łazarzem, 
zm artw ychw stał

G dy „życie w uściskach praw e ustaje", 
choroba gnębi, a choćby tyJko ho.i, chcemy 
mieć lekarza stróżem m eoszacowanym  —  n :o- 
szacc ~ nego zdrowia i, jak w supi.Kacyach
wdzięczność,, „siłać obiecujem y". A le „po na­
wiedzeniu —  zapom inamy" I wm awiamy sobie, 
że przecież on  od tego jest i za to „bierze", 
aby leczy* * wyl< czy* I o ile krzyczym y g ło ś­
no, gdy lekarzow i nie udaje się —  bo może 
uc'sć się nie mogło, o tyie rzadko uznajemy 
zasługę, gdy pomóg*.

Sam i nieakuratni, leniwi, z spa , w yg a­
dujemy na lekarza, gdy się spóźni, lub chciał­
by p r z e s y ć  noc, jakby on m e był naszym  z 
krwi i kości, albo, jakby dyplom lekafsLi D y ł

sakramentem kapłaństwa, który jedyny potrafi 
niektórych dźwignąć dc w yżyn  aż takiej łaski, 
któ-a przeistacza niekiedy synów  tych samych
nar idow ych i nientrodow ych w aa —  w „sy- 
uó® św ialłości11.

N;e, niedoceniam y to, co zdawkowa rcc- 
neta nazyw a „usługi lekarskie".

Alu nie bądźmy i z tych, którzj je prze­
ceniają.

B yw ają  w czasach, tak ogólnej dziś de- 
ch rystyan za-y i i prepotencyi nadczłowieka, le- 
aarz:, którzy mają się za kap lm ów  —  bez 
przenośni. T o  blu in ierstao . Bo jck  C u ra  d- 
nim arum  jest pojęc5em o całe niebo —  także 
bez przenośni —  wyŁszem, niż ratow anie or­
ganizmu, choćby „psych y", która je jt  słowem 
medycznem, ale nie chrześcijsńskiem  —  tak i 
tylko kanłan jest i pozostanie —  póki P an  Bóg 
kaze regimentów* kościelnemu na ziemi być— je ­
dynym  „przyjacielero Boga"

A le pamiętajmy, że to samo Pism r Ś w ię ­
te mówi nam —  „C zcij lekarza, albowiem  go 
Nąi w yższy stworzy* Nauka lekarze „ a  pod- 
w jćszy  głow ę ego i chwalon będzie*. .

—  ihonora  medicum etenim illum  crea 
oit A ltissim us. D isdplina  medie. exa'Jabit 
caput ilMus et colliud/it>'4ur* fEklezyastyk 
cap. X X X V III).

A więc usuńmy bluźruerstwo —  choć 
„:st rządkiem, ale usuńmy także brak wdzięcz­
ności —  który jest częsty.

Kom u droga pamięć tego niepospolitego 
1 w ybranego, jakim  był Neusser —  i człowiek 
i lekarz, ten byłby rad, aby z jego  imieniem, 
ze wspom rieniem  o mm, połączyła aię myśl o 
Doprawie, o stosunku, jaki być powiniem mię 
dzy n i( je d ry u  pacj otem a niejednym leka­
rzem.

J rk  w ogóle praca adna m e jest tylko 
towarem na ludzuej targow icy, J e  i akcyą 
społeczną, tak zaow uż są pewne rodzaje pracy, 

iszczę w yższego porządku, które nawiązują 
n ięd zy  ludźmi stosunek osobistej, a tak sub­
telniejszej natury, I tak umiejmy patrzeć —  
nie tylk« na lekarza, któ emu płacić —  m usi­
my, ale i na człon ieka, któremu podziękow ać—  
powinniśmy.

K saw ery  K rasicki
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Opady notowano w  większej części Rosyi, 
opróc pełudniowej jęj części i pńłnocnego wscho 
du.Temperatura niżsra od normztaej w  całej Rosyi. 

Pi»goc. spoczirw aja na d. 4 sierpnia:
Cieplej w południowej części Rosyi, umiarko­

wane Ci< pic w  centrum, n: zachodzie 1 w  guber­
niach nadbałtyckich, chłodno w  pozostałej Rosyi. 
Deszcze możliwe są miejscumi na pCt.-zachodzie, w 
centrum i na wschodzie Rosyi, suci o w  pozosta.ej 
Rosyi.

Z TEATRU I KUZYKI.

Operetka L'oncavaha.
W  dwóch teateach JednoCz :śi.ie, w Rzymie i 

Neapolu odbyła się premier? nowej operetki Leon- 
1 a illa, noszącej tytuł: „l.a reginetta della 1 ase", 
Głównu postacią cperetK. jest młoda kw jciurka 
loodynsh_, Liliano W dzięk jej i uroć? zdobywają 
serCe młodego następcy tronu królestwa „Porto wy*, 
który przyjechał do Londynu z oi cya'ną wizyta, 
ay itarać n  o rę^ę księżniczki krwi. Pozna ws.y 
Luianę, oświadc; a jed ak, ze bez niej nie powróci 
do ‘ojczysny M.ędzy księciem, a m.tką >“go, re- 
genttą królestwa Portowy, wywiązuje się z tego 
po od Konflikt, który 2C strony księcia wywołuje 
leklaracyę. źe gotów y  st wyrzec się tronu. Wów 
Czai legentka _a pośrednictwem swycn doradców 
w płyv a na Lilianę, by wyrzekła się ukochanego ze 
względu na stanowisko po-itycznr- księcia i racyę 
stanu Tymczasem w  królestwie Fortowy wybucLa 
rewolucya. Skierowana jest ona główrrta prz ;ciw 
regentce i jej doradcom, wobec młodego księcia 
jedn' k ludność zachowuje uczucia wiernopo idań- 
c-e. Książę ze swej strony oświadcza, że wówczas 
tylko obejmie rządy, jeżel: Liliana, „dzid kq ludu", 
uznana zostanie za królowę. Oświadczenie to przy- 
jęt zostaje z entuzys mem 1 piękna kwiaciarka za­
siada na tronie Poitowy. Krytyka stwierdz i?, żt 
mnzyka odzm Cza się lekkością i posiad a wiele ory- 
gina. ’ych motywów. Mciywem zasadriczym jest 
dźwięczny „walc różany".

PRZYJECHALI DO iKiJOW Ai

H otel Continental', pp Aleksander Hesket. 
nacz. kc ic  "tadw.; Anna jonawr; Alfred Ndsehke 
kupiec; F. K-ttjer, kupiei: Stanisław Dati 'owi . 
inżynier, z Zjtom.e-zi, fan hr. Kinłow; Aniela kr* 
Szczetin.na; A utoni Kotiużyński, obyw z zagranicy; 
Witold Zaleski, '•byw., z Warszawy* P.otr P itocki 
obyw,, z p iw . sLw.rsKiego; N~taija Ob ezjaninowa.

tH o te l Franęois:  pp. Cyryl Da*vidowieź;
Piotr Cuuew* Wioazimieri. Kostriczyn: S Wiesio- 
łow k*; S. Gu^mats; Lugci rusz Krinick. ze Skwiry, 
B. Kreprner; Walenty Mirna,iow; P iwe. I aszkc 
wskt ze S.' w iry; Araadyusz Pietrow; Helena Szcr- 
ban; A leś „nder Płetucho"

Jfcksł w: pp. jan Jurkowik. z gub. ra
domskiej; M.itoJaj Elpidmsk', urzędnik, Mikołaj Fe- 
dorowicL z Odesy, E. v. Wicken; E. Senam itina; 
F. Ra wikowicz; i  kot aj Umiński; O.ga KutazyCKa* 
W  -Curdiumow; Mikołaj Isa ew; Józef Szano"ńCz; 
L  S — pin

H o ie l H cadyntuka: pp. E Klim mke, rr. r. st; 
Sergiusz Mozolewski, r. st.; Mikołaj Szewiclew, r 
st.; Sergiusz Dmitncw, nmCzyCiel, Helena oamcjło 
w_ Pawet Stro.nikow, Jtudent; Jerzy Rewińsk., An­
na Romanowa; Katarzyna Kaługiua; Elżbieta Nifco- 
łaiewa; Wiktor Trrfiljew, obyw Bobd. n Kraft, 
kup.; Mikołaj AkaCatow, r, St.: Heiena Belke.

H otel Frrntnisk.: pp. Leon Podborsk1, obyw.. 
z L :pek: Arutiun Dżunumow, ekarz, z Tyl lisu; Mi ■ 
roslaw Tiborowski, obyw,, ze Sniccyniee: Jan Bie- 
denko, obyw.; Piotr Ku'czycki, obyw. z g .  podol­
skiej S ‘aóisłsv' TuHr oz, obyw. z gub. pod.

H otel f jn in r s a l: pp. Paweł Downar z Białe­
go Stoku, Mikoisj (JmelC inko.

P a 'a st-H 6tel: pD Harwey Howas d, inż , ze 
Sian Zjedn., Edgar Howard, inżyn , ze Stan. Zjedn ; 
Waciaw Poi. pow, arch.; Gi.zegorc Feinstein, inż ; 
Józef Bolszyn, adw. przys.; Filip Martynienko, nrt. 
nai . józei Bro istein, irzyn Leon Du'ióski, kutiiec, 
B Tart ikowski, kupiec, z Żytomierza; A Magi 
żynnik, kupiec; Markuc Kubrik, przemysłowiec; Za- 
cbarjasz Boganialny; Józtf Silberm in, kupiec* Ed­
mund Franz. obyw., z G ilicy., A. Raje w. kuoiec; 
A GruK-man. ‘kemec: Jakób Hułod ec. stu ti-.nl,- 
J ilr.ób Fiks, przemyfłowiec; A  Burum, kup; A Kra- 
enyj, kup cc

H otel F  ty;o: pp. Mary> Glióskti z Cżernih , 
D Romanowa; jakób perw a‘ , kupiec; Igi acy Mu- 
rawsk ; Włodzimierz IinowPki z Winnicu jan Sznaj­
der, obyw z Krzemieńca; Aiessander Djakonienko; 
Konstanty Cielibłejew; łiuen a TomssiewiCz z W in­
nicy; Ch. maCzulska; A leksundr? Czepik; O.ga Ber- 
n itawiC2; GreCya^ Bohusz z K .o  ow i; a  fculein; 
B. Skut ar-Sbwarski Mikołaj Nowikew* Wiktor Iwa­
now, W łodzimirrz Swirielin, R. Ka. minu, d;ntysta; 
Mikołaj Ni iiin 7 -uk z M mczenko; Aleksy Maka- 
rewski z Tuły, Fryderyl KinCle; MoryC Aswald; 
Alekdai der Minajew S. Baranów

KRONIKA FOLSKA
- ■ Od Zarządu Polskiej czytelni Akademickiej 

w  Karl nhe otrzymujemy pit .io nastąpujące: Z  p 
wodu, że cały fundusz BrLtniej pnmot stud. pola­
ków Karlsruhe znajduje s.» u kol. dłużników— 
Bratnia porno.* nie może obećcie zi .dość uczynić 
życzeniom najbardziej potrzebujących kolegów

Zwracamy a.ę te nt z usilną projbą do wszy 
StkiCu dłużników Br. Pomocy o uregulowanie na e 
żności, względnie o porozum sme się w tej i wcstyi 
z Z *r& dcii Br. Pomocy--najpóźniej do 1 listopa­
da r. b.

Po upływie t-rgo terminu Br. Pomoc będzie 
zmuszona podać nazwiska kolegów nie reagujących 
na niniejsze weewaair za pcśrednictwem pism do 
publiC *nei wiadomości.

Listy prci mv a a re S o w a ć : Karlsruhe '[B. Za 
bringerstr. 24 Pol lisches a ca d  Lesezimmer.”

O F I A R Y ,

W Aammistracyi „Dziennika Kijowskiego" 
ziozyli:

Na rzeck rodzin polskich osieroconych dnia 
15 k m uo uznt ila T-wa dobroczynności pp A 
melia i Sta Mikła-zewscy 3 rb., L Zdrojewski 5 
rb., D E Zj;gm. Beeli ro r b , W anda UVychc 
w  ika L. t) iszJ-.iewicz 3 rubh, 1 .edoebowiki 1 
rb. M i Z Vey owie 5 rb , J. Kaliszek 5 rb., K B. 
5 rb , E. azprung 3 rb H Bielski 3 r b J  Graba­
łowski 3 -b , St. P-dziemwski 5 rb , Apol. Unruh 
to rb., WalCiaiiSk, 3 rb., W. Szulc-Moro 15 rb. 
7 adeuszosta o Romańscy 5 rb KaroJ DarrwSki 5 
rb., Fenks Krzi zunowski *.o rb., Jcstynostwo Kr 
Si rw25̂ 1 15 rb.. M eczytławostWu KleczyńśCy 5 rb., 
Wandzia Now:cki 5 rb., Zo: ii Nowicka 3 r.b 'M. Ł. 
5 rb., Steiam. Tom aszrw ka (zebrane w  Mnjówce) 
36 rb. °o kop I., i W 0 !ta-,zewscy 5 rb Praco 
•■micy nrmy N. N. 8 rb. 50 kop., Jan Sokołowski 
5 rubli.

Ni. n t z i  rodz.n polskich osieroconych 15 Ł m 
do uznania Redakc/i D r. M. Trzaska 5 rb.

rb.. a równocześnie w  1 ’aryżu v obecności w ysh  
nego urzędnika nolicyi ro —jsKiej, Kuncewicza (are 
sztew m w  swo!m czasie Gilewicza), p-zyrresztew* 
no jegomościa, który miał przy sobie banknołów 
na son 000 rb.

Użyto wybiegu i zadowoliwszy się pozornie 
jego iłómaczeniem, puszczono go woino, śledzie 
bacznie. W  ten S losób traiiono do Nicei, do sto- 
iącej na uboczu w lii, v* które.; wykryto fabrykę 
^ubrykaeyą. jak dowi; duje się „Rusk Sio'” o ', zaj 
mowali s ię wyżej wyr ienteny Dunajewski, knpiec 
syberyjski Siewierow, Rochlin, 1 ewenial i j .g o  ko­
chanka Wołotko, Podobno puszczono w  obieg fat 
szywycb banknotów przeszło na półtora miliona 
rubli.

Fabryka otonubCówak w Nicei.

Przed kilku dniami w *'«dnej z wili nicejskich 
wykryto fabryce fntazywych storublówek, o czem 
donosiły już pism .

Juz w -oku i9iowikdum o było o istnieniu ja- 
kiejf i tbryki za granicą przj* rewizyi bowiem na 
komorze alrks r drowsk.ej u jednego z podróżnych 
niejikiego Dunajtwskiego wykryte podwójne Cno 
w  kufrze, a w  n.ęn falszysi-ych storublówek n» 
150,001 F - Całej Rosyi kursowały f-lszyw c ban 
knoty, a kiedy zn-ileziono ie w przesyłkach, wysy­
łanych z południa FranCyi wiadomo już było, gd-ie 
szukać fabryki.

W marce tego roka w  Nicei jeden z podróż­
nych pozostawił w houdu swój tłÓmoCztk, w któ­
rym znaleziono fałszywych storublówek nr 150,000

Yeslw fjgraaasy,
(Od korę popdw tdw jM tetuyeh t f ‘«

tanburflsL;). 
Sytua ya w  Turcyl.

K on& tm tynoprl fAP.) Cbcąc uniknąć kom- 
plikacyi m ogących być następstwem  propagan­
dy rewolucyjnej działaczy komitetowych oraz 
wystąp:tó  czynnych Niazi b tia  w Reśnie, u- 
mi arko w 8 na część gabm etu s'tłonna jest do po­
rozumienia z umiarkowaną częścią komitetu. 
Toczą się rokow ania pomiędzy b. leaderem 
frakcyi komitetowej w izbie Sedem  i senato­
rem B Dstani. Um iarkowany kierunek w gabine­
cie repre7..:ntowaov jest przez w ielkiego w ezy­
ra i m.nistrów Ililm i baszę, N uradungiim a i 
Mahmud-Muchtara. K :erurek ten natrefia na 
przeeiwdziałunie ze strony: K  amila baszy, Sze 
ik-ul-.isiama, Nazim a-baszy, Abdu-iachm ana 1 
Zia-baszy, którzy żądają stanow czych zerządzeń 
przi ciwko głów nym  d: lataczom komitetowym. 
Różnica zdań w radz.e m u istrów  doprowadziła 
już do dym isyi ministra spr. wewn. Z ii beszy, 
którą spow odow aiy drugorzędne spraw y, doty­
czące prew a ministra spr. wewn. do obsadza­
nia stanowisk gubernatorów. Dym isja, ta stwier­
dziła namacah. ie, że w  gabinecie zrehodrą ró ­
żnice zdań 1 w yw ołała oczekiwanie ■'♦•yzysu 
m iuisieryalnego Jeśli umiarkowani wezmą gó­
rę to nastąpi poi ozum lenie z p trtyą komiteto­
wa, któi a w y-zek r.e  s.e działalności rewolu­
cyjnej 1 uzna p**i womocność w yborów  do no- 
iwej izby i istniejący ustrój. Porozumienie to 
zes anie osLęgnięte kosziem dyn isyi Kiamila- 
baszy, ministra w ojny i ich stronników. Jeółi, 
wezmą górę nieprzejednani, to stanow.sko w iel­
kiego w ezyra o be mie K.am il-basz i, wielki 
w e z jr  otrzym a dym sye 1 rozpoczną się Drze- 
śl, d o w °a ii komitetu i naturalny odwet z tego 
strony R óżnica zdań w gabinecie św iadczy o 
niepewności rządu co do trwałości w ładzy i 
poparcia armii.

Minister spr. we w wydał rozporządzenie 
okólnikowi do władz prow incyonainych, naka­
zując im rozpocząć przygotow ania przedwybor­
cze, powstrzym ując się jednakże od nacisku na 
w yborców .

K orstan tynopo l < A P ) Ministrem s p i. 
w ewn. m ianowany został minister kom unikaryi 
Mehmed-Szeryf basza.

K o rs ta r ty n o p o l (AP.) Aibańczycy wkro­
czyli do Ueskiibu.

Echa zajść w  MacelcnH
Sofia (AP.) Z  p o ro d u  zajść w Macedonii 

w wielu miastach odbyw ają się wiece- Grupa 
m acedoóczyków zw róciła się do prezes?, mini­
strów z prośbą powołania wszystkich m ieszka­
jących w B u fgiryi m acedoóczyków, liczących 
poniżej lat 40 na 3-iniesięczne ćw iczenia i sko­
rzystania z n;cb w razie w ojny z Turcyą.

N astrój wojenny.
Sofia (A P 1 W  W arnie rozpow szechniony 

został w śród obyw ateli i podpisany przez 
13,000 osób telegram do cara, wskazujący, że 
Aleksander Battenbcrski w ciągu 7 lat przyspo­
rzył dia Bułgaryi sław y przez zajęć.e RumHii i 
wojnę z Serbią. Odtąd Bułgnrya stw orzyła sil­
ną nrmię, lecz omijała wszelką sposobność u- 
wolnieuia połow y bułgarów , skaranych nu mę­
ki, śmierć i zagładę, Telegram  kończy się jak 
następuje:

„Obecnie nadeszła ostatnia chwna sprzy­
jająca Uwieńczeniem 25 letniego panowania 
nie t  jdzie uroczvstość lecz najwi ększe d zid o —  
wojna, poniew aż po Sztcrie  i Koczanie dba­
łość o zachowaniu pokoju będzie ciężkim g rze- 
chem.*

Zażegnahie zatargu.
K onstantynopol (AP). Zatarg pogranicz­

ny z Czarnogórą będ.iie załatw iony na pod- 
st.w ie  rozgraniczenia z r 1908.

Jubileusz panow ania nara Ferdynanda.
Sofia jA Ph Uroczystości w  T ym o w ie  roz­

poczęły się dma 3-go sierpnia rano. P rzy  w e j­
ściu na plac koło bramy tryumfalnej wójt miej­
ski pow ita1 c? .n  przemówieniem. Metropolici* 
W asyl 1 prezes synodu A rfim  tyrr^ w ski odpra­
wili nabożeństwo. Po rew ii z udziałem „opoł- 
czenja*, ochotników i junaków i po złożeniu 
życzeń odbyło się śniadanie galow e.

Cetynia (A?). Z  powodu 25 letniego ju 
hUeuszu panowania cara Ferdynanda po uro 
czystem nabożeństwie w obecności króla, ciała 
dyplomatycznego i urzędników am basady buł­
garskiej odbyło Się przyjęcie, na k tó ren  by! o- 
becny król z rodziną.

Włetieri (AP), Z  okazyi 25 letniego jubi­
leuszu rządów cara Ferdynanda, w  cerkwi ro­
syjskiej w ODecności urzędników am basady ro ­
syjskiej, bułgarskiego c h a r g e  d r f f i i r e s  

członków kolonii bułgarskiej odbyło się uro­
czyste na bożeństwo, Następnie w gm tchu am 
basady bułgarskiej odbyło się przyjęcie przed 
slaw icieli kolonii bułgarskiej.

Pioklam ow anie now ego su iiana.
C aS-bianka ^AP). W  głów nym  meczecie 

odc7ytęr?o ust Mulay Hafida, w którym  ten 
zrzeka się tronu. Proklam owany został sułta­
nem Mulay-Jusuf. Zm iana ta została przyjęta 
obojętnie p rt°z tubylców

Tanger (AP). Sulw ą ze 101 w ystrzałów  
powitano proklam ow ana M ulay-Ju su fa  suł­
tanem.

burzy zginęło 160

Bufza.
Bilbao (AP). Podcraa 

marynarzy

„Figaro* o podróży Polncarś go.

P a r y i fAP). „F igaro* zamieściło arty 
kuł Ilannoteau, który uważa podróż Poiu- 
care’go z ł  wypadek o znaczeniu poFtycznem 
którego rezultatem będzie ustalenie pokoju 
i wzmocnienie rów now agi, jako cel ostateczny 
trójprzym .erza i trójporozumienia.

Podróż Poincare’go-
Moskwa (AP). Podczas śniadania nacze 

nik miasta, zw róciw szy się do Polncaró'go, w y­
głosił toast za rozkwit wielkiego przyjaznego 
narodu frm cuskiego. Poincare wzniósł punar 
za sław ę i  rozkwit R osyi. Podkreślił on wy- 
ją*kową serdeczność i gościnność z jrk ą  go 
przyjęto w Moskwie. P o śniadaniu Poincan 
oglądał instytucje kolonii francuskiej. Następ 
nie Poincare mu przedstawił li się członkowie 
moskiewskiej kolonii francuskiej Zw ied’  w szy 
gaieryę Tretjakow ską . muzei.m rękodzielnicze 
Poincare przybył okoio godr, 8-ej wieczorem 
na dworzec kurski. O dprowadzali ;*o wyżs' 
urzędnicy, przedstawiciele kolonii francuskiej 
i społeczeństwa. Jednakże w yjazd do P eters­
burga poc:ągiem  sewastcpolakim  uległ calogo 
dzionej zwłoce wskutek rozbicia się na jednej 

poblizkich stacyi pociągu spacerowego
Petersburg  (AR). Pcincaró powrócił z Mo- 

skwy.
Petersburg (AP) Po przyoyciu do Pe 

tersburga, Poincare na jachcie „N ew a* odjechał 
do Kronsztadu z przybyłym i na jacht ministra­
mi: spraw zagi anicznych, w ojny, m arynarki, 
przemysłu i h ard 'u  i ośw iaty, kontrolerem pań­
stw ow ym  i ambasadorem Tzwołskim

Na rejd kronsztadzki przybył na jachcie 
wiasnym prezes rady min5strów i minisfer spraw 
wewnętrznych, adroiiał W iren i gubernator mo­
skiewski-

W szyscy  zostali zaproszeni na śniadanie 
na krążowniku „Conde*, na którym podniesio­
no flagę rosyjską i salutowano 19-tu strzałami, 

Podczas śn**idania na pokładzie, udekoro­
wanym kwiatami, Poincare wzniósł toast na 
cześć Najjaśniejszego Pana, a Knkowci w na 
cześć prezydenta Faliieres a.

Po śniadaniu mimster żegnał wszystkich 
obecnych. Podczas odjazdu tych ostatnich 

Conde* salutował jy-tu  wystrzałami.
O  g, 6 ej wieczorem krążownik podniósł 

corwicę i odpłynął aa  m orzi.

K om unikat urzędowy.
P ettrab u rg  (APł. Poc c:as pobyiu w P e­

tersburgu francuskiego prezesa rady ministrów, 
ministra spraw  zagranicznych Poincare’go, se- 

retarz stanu K ekow cew  i minister sp rrw  za 
granicznych, ochmistrz Dworu, S -zo n cw , od­
byw ali z nim niejednokrotne, długotrwałe na­
rady. N arady te posirdały znamię tej niezw y­
kłej serdeczności, którą zrw sze nacechowane 
Dyły stosunki osobiste pom iędzy francuskimi 
a rosyjskim i mężami stanu, i dały rządom obu 
zaprzyjaźnionych m ocarstw m ożność przy zu- 
pełnem zaufaniu wzajemnem i szczerej Drzyjaź 
ni przedyskutowaniu wszystkich kw rstj" p.erw- 
szorzędiej wagi, co do których wym ieniają one 
zazw yczaj n i tylko pęglądy lecz i na praktyce 
toordynują sw e czynności.

Przytem oba rządy miały sposobność za­
znaczyć istniejącą pomiędzy nimi kompletną 
zgodę i większą niż ki :dykolwiek trw ałość tych 
węzłów, którym i poiączonc są oba narody, 
ilogły  one raz jeszcze się przekonać, że łącz­
ność, jaka istnieje pom iędzy obu zupreyjaźnio 
nem. i połączonymi sojuszem moc irstwami, opar 
ta na stałości w spólnych interesów, uświęcona 
niezm 'innością uczuć wzajem nych i coraz bar­
dziej przystosow i jąca się do potrzeb, w yp ływ a­
jących z istniejącego sojuszu, pozostaje jak 

dawniej drogocenną rękojmią zachowania po 
koju i rów now agi w Europie.

cem m arynarzy, którzy podczas ucieczki zabili 
szyldwacha.

Różne.
Tulon fAP). OdDłynął do Rab&fu krążow ­

nik „Jules F errv“ .
W aszyngton (AP). Sonat zaaprobował 

konweneye w sprawie połowu fok zawarte 
z R osyą, Japonią i W ielką B-ytanią

M oskw a (AP). W  zarządzie ziemskim od­
byw ają się n_rady zarządzających sekeyami 
oś w taty ludowej wszystkich ziemstw gubernial- 
nycb. Zgrom adzenie omawiało program o g ó l­
ny seKcyi oświaty ludowej na mającej się od­
być w M cskn ie jubileuszowej wystaw ie ogólno- 
zLm skiej.

G N d a  P e t e r s b u r s k a .

Dala 3 sierpnia itjra r

Weksle terminowe na Lanrlyp 3 m. 
Czek. za 10 f. St. . 
n? Beilin 3 m. za 100 m . 
Cze) i za 100 mai . 
na Paryż 3 n.. za 100 i i  

„ Czem z , 100 fr. .
S skorto giełdowe * 
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Pożyczka 0905 

5*//0 Pożyczk. :po8 r.
4,/a°/0 Pożyczki 1905 r.
511 a Po ^Czka 1906 r 
4’ /ł°l0 Pożyczka 1909 ir. .
PV. Listy zast. Srlach. Danku 
4'/.°/, Listy zast. Silach. B inku Ziem
5°^  ̂ .  . . .
4°/0 Świadectwa włościańskie
4 ćin/ ,
5°#/ hwiadećtwu włościańskie.
5% Pożyczka pren. rdóą r. .

1366
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4 a°„ Listy Zast , Sziach. B inku Ziew 
51/?0/-® O^łig Petersb. V . Kred T-a. 
3°/n Ot iig. Kijów sk. M, Kred. T-wi

4O/0 Ó tllg  1 Lo!aiewii Kr J f  a. .
5J :0/o .  „ .
51 /, Ot Lis. Odesk. Kted. T-a

„ BeS t. Tauł. B. 2 .e«.
„ Wileńsk. Ban. Ziem.
„ Lońsf:. . .
Kijów sk Banku Ziem. 
M-isHewsk. „
Niż -Samar. „
Połtaw*k „
Tulsk.

CharkowSk.
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Ukaz o rozw iązaniu Dumy.
Petersburg  (W ‘ ). „W iecz. W rem ia* do­

nosi, iż ukaz o rozwiązaniu Dumy o otwarciu 
nowej zostanie ogłoszony dn. 20 sierpni?.. 
W tedy też będą w yznaczone terminy w yborów .

N»rada.
P etetsburg  (Wi.). „N ow oje W rem ia* do­

nosi, iż onegda; w m ieszkariu Cbaruzina odby­
ła się narada p izy  udziale urzędoików synodu
0 dalszej poli.yce wyborczej wydziału duchów 
nego. Rezultaty narady niewiadome.

Pożaty.
A rchanglelsk (AP). Pożar zniszczy! dwie 

dzielnice. Spłonęło 6a zabudowań 1 wiele nie­
ruchomości. 500 esób zostało bez dachu. Są 
ofiary. Episkop zainicyow*»ł składanie otiar n? 
rzecz pogorzelców

Szarańcza.
Baku (AP). Szarańcza aryatyck ogrom ­

ną chmurą odleciała do M ugani i opadła w si­
towiach N o v e g o  Ara^su W ieś M ikołajówka 
uratow ała zasiew y, strzelając do szarańczy.

Pociągnięcie do odpowiedzialności m agistratu
Petersburg  (W ł ). Petersburska izba sądo­

w a otrzym ała doniesienie generał gubernatora 
finlandzkiego o konieczności wdrożeń a docho­
dzenia Karnego p izeu w ko m agistratowi m as ta 
W yborga za czynienie przeszkód przy wpro- 
w adzer u w |yieiie praw a z dn. 20 stycznia 
1912  roku o zrównaniu w Drawach rosyan i 
finla idezyków  (art. 1423 p. I, kod. karn.) 
Członków magistratu bronić będzie grupr adw o­
katów  z Mukłakowem na czeta. Spraw a ta, któ­
ra w yw ołała w Finta.ndyi scasacyę, irn być 
rozpatryw ana we wrześniu

K onfiskata
Petersburg  (AP,. Skonfiskow ano N°. Bo 

gaz-ty  „Praw da* za artykuły „Po R osyi. 
W śród kozaków*

Napad.
M oskwa (AP). Nieznani rabusie dokonali 

napadu ua prezesa Komitetu giełdow ego K re- 
stow nikow a w chwili gdy jechał do sw ego 
majątku Napastnicy zatrzym aw szy pojuzd i z a ­
groziw szy browningiem odebrali mu pieniądze
1 złoty zegarek.

Spis pat o s ta tk ó w .
P etersburg (AP) Rada ministrów przedy­

skutow aw szy poruszoną przez ministerstwo n a -  
rynark. k^ estyę poleciła minisferstwu handlu 
ułożyć szczegółow y spis rosyjskich i zagran icz­
nych statków handlowych z punktu widzenia 
ich użyteczności podczas wojny

Nowa partya
Tyflis (AP). U tw orzyła się nowu partya 

poPtyczna, zb,lżona dn umiarkowanej praw icy. 
Celem party: jest obrona interesów rosyan w 
kraju Zakaul^askim bez stawania na wrogim  
gruncie w stosunku do tubylców P .ezes :m, 
partyi jest dym isyotiow aay urzędnik Iłowaj- 
slr1 i. Partya w ystaw ia kandydaturę Kazarinow a 
na posła do 4-ej Dumy

W yrok śm ierci.
Sew astopol (API Sąd wojenny skazał n?. 

śim eić pięciu osadzonych w więzieniu pływ ają-

H:'
41/*,/« 
ł W .
45/*°/o

4113°/o
4»/8»/0
4Va°A 
4V»°/o
4Va<1'/o Listy Zast. CherS Banku Ziem 
Akcye k-go T-a Żeg*. po Dnieprze.

■ "fe** „ „ „ „
Akćye T-a X?!*kaz i Murkurj. —
AkCye Rosyjsk. T-a Żeąl. Ilandl. Lza-n. —

Ros T - a  transport, i ,-SeKur. —
T a Ubezpieczeń ,RoSva* —
Mosk.-Kazańskiej kolei . 580— 582
Mo„k. h Woronts. I olei . ę,20 —928
Mosk Wmc.-Rybiusk. . 1.3;—23;
Poi -V.’ sChod. kolei . . 285- 287
Póin. D o i. :ka . . 295— 296
Azowskc-Doćsk. . . . 587—590
Wołsko-Kamsk. b . 938- 94.1
Rosyjsk. d ł- Handlu Z tw r  . 407- 408

Roi. Azyat.
AhcyeRoS; Hand. drzemysN 364 -365

. Petersb. Międzynar Komerc. 546- 540
Akcye Peter^h Dyskont. Pożj-czk. . 53Ł- -540

Petersh Prywatn -Kom. afa3,lf 285
Bar ku Zjednoczonego. 291-293
Kijowsk. Pryw banku handl. —
BeSarabskn Tauryćfc- . . 667—672
WileńSk Ziemsk. Banku ć 15—620
Dońsk Banku Ziem sk, . 644 -649
Kij. Banku ZioMSkiogu . 712

Akcye Masktewsk. „ . . S18
N*żegor. Samar. „ . . 710
Połtawsk. „ . 595—6co

Petersb.-Tulsk. „ 467— 4:2
Charkowsk. . . 459—464

Bakińsk T  r Naftow- . „ . 805—805
K&SDijsk 1 wa . . . S225 —2250

Naft. H mdl. T-a Manta Sz, i Ko. 560 - 562
Naft. T  a Br. Nobel. . . 15000— 16000

Udział]* To w  Na*t. Bi NoLe’ . —
Afrćye* DrTfisk Kopalni V , 4g,a . —

Briańsk Fabr. szyn . . 214—215
N: ift. T  wa Harti 1: n . —
Kołom iet sk. Fabryki 240— 243
Frbr. Mnltewsk. . . —
P< tersbursk. Metalurg . 181— 183
Nikopol-Mariupolr1* . . 31312 -315
Fdtil~- s«. . . . . 194—195
kosyj'ik. Bali Fabryki. —
Ros. Fabr lokomo* (B ue). —

T-a Genew ni i ta li „Sc r a m 1 160—161
Fabr. W ag Fe-ika. . . —
T a „Dwigetiei* . . .  —
DońSk-Jurjewsk Metal T-a. 355—357
Ros. kop złoi —
Leńsk. Tov*. kop. zł. . —

Usposobienie z walorami mocne; z papiera­
mi dywidendowymi po mocnym 1 ożywionym po 
czątku, ku końcowi giełdy słabsze; z pren .ówkami 
ospałe.

Z ostafnfo] chwili.
fc p a d  bandycki.

C zęstochow a (Wł.) Bpndyci dokonali na­
padu na ckspedyenta em aljenu Januta we V 7ło- 
dowicach i zrabow aw szy mu siedtm  tysięcy 
rubli, zbtagli.

Szplecow stw o.
W ro cia w  IWI.). W ykryto  szeroko rozga­

łęzioną organizacyę szpiegow ską. Szczegóły trzy­
mane są w tajem nicy.

Londyn (W ł ). W  G alw ay aresztow any 
został podejrzew any o szpiegow stwo beigijczyk 
Guetlet.

Nota rządu aus.ryackiego-
W iedeń (Wł.). M inister spraw zagranicz­

nych Berchtold rozesłał mocarstwom notę, rr 
której proponuje poparcie idei deccntrabzacyi 
rządów nsd terytoryam . tureckiemu ua Bałka­
nach. Reform a ta, zdaniem m iristra, zażegna­
łaby ciągłe w rzenit na p ó ln ysp i., zagrażające 
rów now adze Europy.

Eerikl (W*.). Rząd niemiecki przyjął no­
tę sympatycznie

Lar lin (W ł.). „B enin er Tngeblatt* ogło­
sił rozm owę z radca .mbasauy rosyjskiej w 
Berlinie, Broniewskim. O statni twtardz., żc 
rząd Tosyjski nie ma powodu do niedos iferza- 
n a dofirym laouarom  Berchtolda.

Petersburg  (Wł.). Ministerstwo spraw 
zagranicznych zaprzecza pogłoskom , iskoby 
austiyacki miuister spraw zagranicznych Berch 
told miał się zw rócić do rządu rosyjskiego ; 
notą w  sprew ie decentrauzacyi zarządu prow ia- 
cyami tureckiemi na Bałkanach.

Sytuacya w  Turcyi.
K otistantynopol (AP). Porte dąży do za 

łagodzenia spraary zajść w Kuczaniku; jednak 
fanatyzm maceJończyków 1 postępowanie bul 
garskiej tajnej organizacyi rewolucyinej w Ma­
cedonii mogą zniweczyć zam iary pokojowe 
rządów tureckiego i bułgarskiego.

Ueskiib ( A l)  Z  Ferizowiczów albańczvcy 
wypędzili urzędników sądow ych polieyantów

Ueshttb (AP). Do Ueskubu przybyło prze­
szło ’i 10,000 uzbrojonych ęlbańczyków, którzy 
rozbili więzienia i uwolnili 800 więźniów. A l- 
bańczycy zapraszają pozostałą w Friszdnie ko­
m isję  do prowadzenia układów w Ueskubie.

W arunki pokoju.

K onstontyropol (Wł.). Rząd turecki zaję­
ty jest opracowaniem warunków  zasadniczych 
pokoju. Szczegóły trzymane są w tajemnicy.

Obawy

K onstantynopol W ł.). żąd an ia  albańczy- 
ków, dutycT-ce oc bywantai (służbyJjwojskowej 
w kraju, sprawia rządowi tureckiemu kłopo* 
Zachodź, obawa, że z identycznemi żądaniami 
wystąpią tnne narodowości.

Z n a lez ien i piano pow stan ia.

K onstantynopol (Wł.). W  Macedonii pod­
czas rew izyi znaleziono plan powstania, organ1- 
zow anego przez mtadoturków.

S tra jk  szoferów .

F rankfu rt (Wł.). Podczas pobytu cesarzu 
mają tutaj zrstrajkow ać szotarzy samochodów, 
by tym sposobem wyra; ić protest przeciwko 
ciągłym  karom policyjnym.

W yjazd następcy  tronu  tureckiego.

K onstantynopol (AP). N asiępca tronu Ju- 
suf-Yzeddin wkrótce w yjtżdża do W ied ńa, a 
stamtąd do Evian 3 d jeziorem GenewsKiem. 
W yjazd ter. jakoby pozostaje w związku z taj- 
nemi rokowaniam i pokojowemi z W łocham i 
prewadzonem i w Szw ajcaryi.

Oryginalny tru s t .

NeW-York (Wł.). Połicya w ykryła  truat 
prostytucyjny. Zam knięto osiemnaście dom ów 
rozpusty

Upadiośó

Paryż (WI,). Zbankrutow ał dom bankier­
ski w Autu. „?u llivet*. P asyw a w ynoszą 5 
milionów franków.

Dokoła podróży Poincare go.

Paryż (Wł.). Nota urzędowa w sprawie 
podi óży Poincare’go  ogłoszona zosw nie dzisiaj.

Podpisanie konw encyi.

P e tercburf (Wł.). W czoraj podpisana zo­
stała francusko-rosyjska konw encyi. n o rs k i.

Ukaz Najw yższy.

Petersburg (AF). W  „Zbiorze praw  i roz­
porządzeń rządu* ogłoszono.

1) Ukaz N ajw yżsay o zachowaniu m ocy 
ukńzu z dn. 29 grudr*a 1905 roku, z dn. 25 
kw ietn irji*2 8  listopada 190Ó r 1 z dn. 26 
czerw ca 1907 r. o w yborach do 4-ej Dum y i 
o poleceniu sądom ot* ęgowym barn mlskiemu

krasnojarskiemu wyznaczenia na p i-zesów  
pow iatow ych konaisyi wyborczych m iejscowych 
sędziów pokoju.

2) Najwyżej zatwierdzona uchwała rady 
ministrów o określeniu niezoędnego do w ypu­
szczeni? na rynek w ewnętrzny kontyngentu 
cukru za czas 1912 —  ^913 r., jak rói^nltż 
ilo ści'zap rsu  nietykalnego i ogólnej p roo u kcj. 
normpłnej i ceny.

P ow rót K o/.ie ta icza

Petersburg (W.‘ ) Przybył tutaj podejrze­
w any przez rząd nijm ieckl o szpiegostwo l w y­
puszczony niedawno z wi^* len . w Lipsku k a ­
pitan K cs.iew icz. Pobyt w więzieniu ujemnie 
wpłynął na stan duchi Kostiewicza. f is z e  on 
obecnie rrport, który zam ierza złożyć Sucho- 
m bnowowi, A k fu oskarżenia K osnew icz jaszcze 
nie otrzymał i nie jest pew ny, czy  sąd się wo- 
góle odbędzie. Przedstawicielom  prasy, którzy 
oblegają obecni** K  istiewicza, ostatni dziękował 
za poparcie.

Podróż m inistrów .
Petersburg (Wł.). Dnia 28 go sierpnia 

n. st. Sazonow  wyjedzie do Londynu W e 
wrześniu K okow cew  i SazonOw złożą wizyty 
Poincaić mu

W  spraw ie  ur idza u.

Petersburg. (W ł). W edtag iaform acyi 
czasopisma „Merkurij*, urodzaj w R osyi jest o 
15  proc. gorszy, niż przypuszczano.

Kura p rasow a

Petersburg (AF). Redaktor i wydawca 
czasopisma „N ow y; W oschod* został skazany 
za artykuł „Kam pania w yborcza i represye* 
w Ni z dn. 2 sierpni? na 400 rb. g rzyb n y .

Uspakajające zapew nienia.

Petersburg (W ł.) Podczas rozm ow y ze 
współpracownikiem  „N ow. W rctr.*  osoba ukry­
wająca się pod pseudonimem .K om petentny;* 
zapewniała, że w Kronsztadzie Dauuje zupeiny 
spokój i wcale me zanosi się tia bunt. Stsn  
w ojenny w prow adzony zosta jw  związku z o- 
statniemi aresztowaniami m arynarzy.

Z lotnictw a-

P e tu rsb u g  (Wt.) D otychczas nie otrzy­
mano żadnych wiadomości o losie lotnika A -  
bramowicza, który onegdaj wraz z ( asażer?m 
poszybow ał na aeroplanie w kiirnnku morza 1 
niewiadomo gdaj : wylądował.

Dofrau lacya.

Petersburg (W ‘ ) Zbiegi, unosząc z sobą
znaczną ilość gotów ki, buch: lter zaiządu inspe­
k c ji  więziennej.

Ssirłnaiyum  rosyjsk ie  w  Ameryce.

Petersburg (W ł)  Synod postanowił o tw o­
rzyć w Nowym  Vorku rosyjskie seminaryum 
duchowne.

Z un iw ersy te tu . 
Petersburg (W ł.) Do uniwersytetu pe­

tersburskiego wpłynęło dotychczas 1000 próśb, 
w al nań w zaś iest 2,100.

Różne.
A rchangM sk ]AP). Na parostatku „W ia ­

ra* uroczyście w ysłano dzwon oddany przez 
Anglię do kłrsztoru sołowieckiego. Na tym 
samym p irostatkó odjechali zarządzający gu- 
bernii i nttacLe ambasady angielskie Grenfelld.
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O alfabet.
Na B'ałej P u s, wyniki spór między ćw c 

ma alfabetami: łacińskim i „grażJanką* rosy> 
»ką. U żywano taro dotychczas obu alfabetów. 
T ygodnik  .N asza  N iw a", chcąc być czytanym 
prźez wszystkich, wychodz.ł w podwójnej edy- 
cyi, czrionkam< łac iń sk im i i „grażdanką* 
Lecz ko»zty t .k G g o  podw ójnego w yd .w an ia  
oyły nad siły wydaw ców , z<Tiócń się przeto 
do sw ych czyieln irów  z zapytaniem, w którym 
alfabecie ma ą pismo wydawać. Odpowiedzi na 
tę ankiet * nie są dla nas poc eszające— więk­
szość głosów  ośw ;adcra się za „grażdanką*, 

a-o  bardziej rozpowszechnionem  pismem.
W  n-ektórych odpowiedziach przebija się 

cbęć utrzymani! historycznej trąd y"yi, z powo 
laniem się na to, że najdawniejsze akty biało­
ruskie były p sene gr. zdanką; w innych odpo 
wiedziacb, oświadczających się za .łaciną*, 
znać przywiązanie do kultury zachodniej, pod 
n econe jeszcze pizrślarfowauiam i reiigijnemi 
„(. tów  jesiem jU c ić  droższą prenumeratę i za 
10 lat z góry, pisze pewien czytelnik, byleby 
.N is z a  Niwa* druków m a była tern s e n  m 
pismem, co książki d j nabożeństwa moich 
dziec_ —  bo co zakazane, to sercu miłe!*

Z  pcw o:'u tej ankiety .K u ry er Litewski* 
podaje b.stcryę używan a w Białorusi różnych 
alfabetów, podaną przez autora pierwszej bi­
bliografii białoruskiej Rom ua'Ja Zienkie­
wicza

Zaczynając od pierwszej znanej dziś 
książki bialcrusiiej: .B iblii* Franciszka Sko- 
ryn y z Połocka, wydanej .cyrylicą* w Pradze 
Czesk ej w Ietach 1 5 1 7 — 1519, ca 'a  literatura 
białoruska X V r go stulecia jest pizeważnie 
treści religijno-pclem icznej W yjątek stanowi 
kilka druków wileńskich, jak .G ram atykę* z 
r 1586, Trybunał obywatelski W  Ks. Lit. na 
sejmie warszawskim  w r. 1580, og ’oszony u 
Mamowir;:! w r. 1586, pierwsza edycya „S ta ­

d  e  1 i
11 1 . ' «■ " , L I ...

tutu litew skiego*, odbita w tejże drukarni w 
r. T588, i p?rę innych.

W ychodząc z założenia, że książka może 
byc drukowana tylko w tym języku, w którym 
ogłoszono biblię, w szyscy pisarze hialoruscy w 
wieku XY I musieli posługiwać sic językiem 
mart vym, t. zw. cerkiewno słowiańskim, a 
właściwie staro-bulgarskim, który wszakże na 
wet na ówczesne skromne potrzehy zaczął nie- 
wystarczać W skutek tego do język? piśmienni 
czego stopniowo wtargnęła poważna i.ość po­
jedynczych słów . całych zw rotów  żyw ej mowy 
ludu białoruskiego

Uczeni rosyjscy: Sreżniewskij, Sobolew-
skij i Szacbm atcw  język zaiów no rękopisów, 
jak i druków ruskich na Rusi L :tew sH tj z te­
go czasu, uważają za w ytw ór sztuczny i 
wszystkie zabytki piśmiennictwa ówczesnego 
nazyw ają .pomnikam i języka zachodnio ruskie­
go*. Natomiast pref. Karshij ze względu na 
mnogą obecność żyw ych słów ludu białoruskie­
go zaDytkom tym nadal miano .pom ników  mo­
wy stare białoruskiej*.

Językowi .staro-białoruskiem u* zgoła bra­
kuje wszystkich właśt lwości fonetycznych współ­
czesnego mu języka białoruskiego, wyodrębnia­
jących go z pośród ,ęzykó w narodów sąsied­
nich. A  więc charakterystyczna cech? mowy 
białoruskiej: .ak am e", t. j w ym aw ian e i pisa­
nie litery „a* zamiast ,0 “ , „dzekanic*, czyli 
używanie dźwięków: dz, dź i dż, oraz zmięk- 
czarie spółgłosek ć, r i i  w języku .starob1’*- 
łoruskim* nie istnieje. W praw dzie zachowały 
się ślady paleograficzue kreślenia niektórych 
liter na sposób ludc wy, lecz z powodu rząd- 
k.ch w ypadków  i nieustalonej pisowni „staro- 
bialoruskicj* nie m ożm  tego traktow ać, jakc 
zjaw isko normalne.

W  w.eku X V II dc składni i etym ologu 
pomników piśmiennictwa .storo bialorusk ego* 
w diiera Się język polski, w ypierając niemal 
całkowicie zarów no ślady żywej mowy ludowej 
białoruskiej, ,ak i w pływ y piśm’eńnictwa po­
łudniowo ruskiego (ukraińskiego). Z aś w końcu

K N I K  C l j O W S Ł

tegoż wieku, dnięk akademii mohylańskiej w 
Kijowie, cerkiewszczyzna zdobyw a ponownie 
sw oje dotychczasow e stanowisko na Białej 
Rusi.

C zysty ludowy język białoruski w ystępu­
je na widownię dopiero w drńg'ej połowie 
X V  III wieku ze sceny jezuickich teatrów szkoI- 
uycb. W  intermedyacb teatralnych bardzo czę 
sto widyw ano typ chłopa biaioruj'na, deklanu 
jącegc sw e dumki ludowe.

Równocześnie, zawdzięczając tymże jezui­
tom. w drugiej połowie X V III v leku ukazują 
się pierwsze druki w żywym  języku ludowym 
białoruskim, wytłoczone czcionkami łacińskiemi, 
zaw ierające kazania, kaBtyczki i t. p Słowem 
— informował dalej p Zienkiewicz— ałf?bet ła­
ciński został wprowadzony do piśmiennictwa 
białoi uskiego jednocześnie z czystym  żywym  
językiem ludu białoruskiego.

W  X IX  stuleciu allaoet łaciński zyskuje 
zupełne praw o ODywaiełstwa w utworach lite­
rackich białoruskich, ogłaszanych drukiem. Jan 
Czeczot w latach 1844 i 1846 drukuje temi 
czcionkami sw e oryginalne poezye białoruska 
Aleksander Rypiński w Paryżu 1840 i Pozna­
niu 1853 r. w ydaje sw e książeczki p. t. .B ia ­
łoruś* i balladę .N iaczystih*. W latach 1855—  
1859 ukaznią Ł ę  utwory największego dotych­
czas pisarza białoruskiego W . Dur m a-M arcin­
kiem icza. a w łęj liczbie przekład .P an a  T a ­
deusza", pozw olony do druku prtez cenzora 
Kukołnika, a skom iskowany następnie w roku 
1859 przez cenzora wileńskiego Muchina

W roku 1860 w Poznaniu wychodzi .H u- 
tarka staroho dzieda*, pióra W incentego Ko- 
roty isklego, wydana pow tórn i: w roku na­
stępnym w Paryżu z dodatkiem w iersz* S yro ­
komli p. t. „Dobry^a w ieści*. Podczas pow­
stania 1863 roku ukazuje się 6 proklam acji 
Rządu N arodowego w jęz. białoruskim i 3 nn- 
mery pisma .M użyckaja Prauda*.

Następnie po 30 letniej przerwie od u- 
padku powstania styczniowego dopiero Maciej 
Buraczok (Franciszek Bohuszewi, z) w ydaje w

I

r. 1892 w K rakow ie sławny i niezmiernie na 
Białejrusi popularny zbiór utw orów  własnych 
p. n. „Fiełaruskaja Dudko*, a we 2 lati p ó ź­
niej w Poznaniu niemniej popularny 'S m y k  
Biełaruski".

Pierwszym  utworem literack m, ogłoszo- 
nym .g r a ż Janką*, jest osław iony w ersz W ła ­
dysław a Korotyńskiego, w ytłoczony we w rześ­
niu 1858 r przez drukarnię Zaw adzkiego, z 
powodu przyjazdu do W ilna ces. Aleksandra 
Ii-go. Zresztą wiersz ten został w ydrukow any 
rów rież i czcionkami łacińskiemi.

Dopiewo w 30 lat później, zawdzięczając 
D ownarowi Zapolsk ..mu, w r. 1889 w Moskw ie 
został przedrukowany „grażdanka* drugi utwór 
literacki białoruski .K apon * Dunina-Maccin- 
kiewicza, przyczem cenzura moskiewska usuaę- 
ła życiorys i portret autora. Nie biorą się tu 
w rachubę oczywiście naukowe w ydaw nictw a 
„grażdanką* jie śn i białoruskich, jak  Fezsono- 
wa (zaznaczającego odrębność 'ęz. białoruskie­
go) w r. 1871, Srejns. .od 1873 r., Rom anow a 
od 189 r r. i t. d.

I znowu 20 łat przerw y—  kończy p. R. 
Zteckiew icz— aż do ukazania się pierwszego 
numeru pisma .N asza Dola*.

Z pow yćsztj opowj :śc p. Z. dfciją się w y­
ciągnąć dwa wnioski. 1) że .cyrylica* z .g r a ­
żdanką* az do połow y X V III-go  stulecia w cią­
gu wielu wieków panow ały niepodzielnie w są­
dow nictwie Rusi litewskiej oraz w obrębie p - 
śmiennictws rengijno polemicznege w jez. staro- 
białoruslrim i 2) że alfabet łac;ński posiada za 
sobą świetną, acz krótką tradycyę, za jego to 
bowiem pośrednictwem zostały ogłoszone dru 
kiem i spopularyzowane w żyw ym  ludowym 
języku białoruskim pierwsze utw ory liteiacl ie, 
stanowiące do dziś dnia klasyczny dorobea 
literatury białoruskiej.

W  r. 1906 zaczęło wychodzić w W ilnie 
pismo białoruskie .Nasz:* D ola*, wydaw ane 
w dwóch ećycyach: .grażdanką* i alfabeuem

łacińskim. Pierwszej cdycyi ukazało się 5  nu­
merów, drugiej —  5

W  d. 10 (23) listopada 1906 r. ukazał 
się JNi: 1 „Naszej Niwy* rów nież w dwóch edy- 
cyuch, z których według pew nych informaeyi 
.grażdanką* podobno w roku tym biio 1.800, 
a .łaciną* 1,200 egzem plarzy.

W  alfabecie łacińsko-białoruskim używano 
podwójnych spółgłosek: sz i cz, jak to czynili 
pisarze białoruscy od czasów n ajdaw n n jszj ch

A toli pod wpływem  naganki n.icyonali- 
stów rosyjskich, śród przyw ódców białoruskich 
powstała chęć, za przykładem litw inów , w y 
różnienia sw ego druku przez zastąpienie p o l­
skich cz i sz. czeskiemi spółgłoskam i c i s 
w celu wyodręom cnia sie lie  od polaków.

Pierwszą pióbę zczecbizow«uia sw ego 
alfabetu łac nsko białoruskiego zrobiła w roku 
1906 petersburska spółka w ydaw nicza .Z a h li  
nie son.ee i u nasze wakonce* przez wydanie 
w Petersburgu po raz pierwszy now ym  alfabe­
tem elementarza białoruskiego. Tytuł na okład­
ce i częściowo przenmowa zachow ały jeszcze 
daw ne cz i sz. Z aś w roku następnym  U sa­
ma spółka wypuściła w now ycn edycyach utw o­
ry Bohuszew.cza i M arcinkiewicza

Z a  tym przykł-dem  wnet poszła redak- 
cya wileńskiej .N aszej N;wy* i począwszy od 
Ńs 27 z d 17 (30) sierpnia 1907 roku do koń- 
c 1909 roku podawała niektóre artykuły dru­
kiem zmodernizowanym 1 od d. 1 (14) stycz­
nia 1910 roku, aż do chwili obecnej .N asza 
Niwa* wychodzi obok edycy' „grażdanki** rów ­
nież w wydaniu drukowanym  alfabetem czcsho- 
b.ałoruskim,
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MIĘDZYNARODOWE TRANSPORTY
B iuro E kspedycyjne 3513

T. BAUM i S-fa*
B ib ik o  w«ki B u lw a r  N r 5 m . 2 , dom H in zb u rg a  łe le f . 2 7 -6 5 .

Opłata cła za towary przy Kijowskiej składowej i innych 
komorach. Odbiór dostawa ciążarów poł>ług m-£ tleT— ''ych
Wyłączni Ekspedytorzy Kijowskiej Wystawy 1913

Skład labryczny m a s z y n *  P t t n l g i l l ł t g l Ł r  Hf K l i f  Ili n w  r o b l iż u  d w o r c a  k o le jo w e g o  
i narzędzi rolniczych ” i •  ■ U R 1 I | P  n  l\l J r flu  p r x y  u l.  B e z a k o w s k ie j  31.

P o le o a  w a z i  c N ś w ia tn w o  z n a n e :
C i o u / n i l r i  oryginalne C- M ollń  i t  d systemu łyżeczkowege pi oste i kotł 'U r o t fa lh  U l n
u h  *11 1»1 palent II* IIlulHiiIl.Iu bmowane oraz rzutowe: do nawozów 1 ó l lJ l l f*  f j l U ”

carnie. kieraty, wialnie-3eparatory, źmijki, wirówki, sieczkar­
nie, Folwarczne i dla użytku wło­
ścian G a r n it u r y  p a ro v ,e  tabr. Petera, Silniki n$°”kei?

K a m ie n ie  m ły ń s k ie ,  ż a r n a ,  o l i U / i n l h j  HIlfhńr f  0 łlV fliirU P /1111 K j1S 3 >iJ1 
n ie , ż e r o w n ie ,  w a lc e ,  p.'£?sy, ja g ie L n ik i. WIClM WjUUS* U Cli J IflUljfuLl j- P IE A W SZ O R Z .

N a g ro d a  p ie r w s z a  i M e d a l Z ł o t y  n a  W y st. 
M fcd z . w  B r u k s e l i  IJMO r .

8,""k.V .;ic„V-Tb"” ,,C O M PA C T"
z a k ła d ó w  HflOES’ I w  R a r e m m i! w  B e lg ii .

Wolnobieżne, wyregulowane do elektryczności, na 
daią się do rolnictwa i przemysłu.

P r z e s z ł o  1000 er u ż y c iu .
W lokomobilach silniki są szczelnie ~amknięte.

h w a r a n o y a  d w u le tn ia .  
Przedstawicielstwo na K-óleatwo Polskie, Litwę i Ruś

Koneczny i Podgórski inżynierowie
W a r s z a w a , Ż ó r& w ia  2 4 . teli. 215-2 3 , telegr Konepo-Warszawa.

Na żą lanie cenniki i kosztorysy bezpłatnie. 3417

Rozkład jazdy.
Ha k o le ja c h  P o łu d n io w o -Z a ch o d n ich  ——

Nr 1. K ur  I i II kl Odesa, ud. % 9 w., prz. 9 m. 31 r.— Nr 
9. K l f f  1 i II ki. W arszaw a, odch, g. 7 m. 10 w., prz. g, 10 m.
15  r. —  Nr 11 Kur.  I, II i III kl. Petersburg, odch g. 9 m 30
r, prz g. 9 m 10 w. —  Nr 7 Osob. I, II i III Odesa, W ołoczy-
ska, odch g. 9 m 35 w , prz. g. 8 m. 48 z r. —  Nr 13. Osob.
I II i III kg W arszaw a, odch. g. 1 w n., prz. g. 6 m. 27 r, —  
Nr 5 Osob I, II i III kl. Odesa, NowosiHice, Humań, odch. g. 12
m. 25 w n., prz. g 6 m 15 r. —  Nr 21. Pośp  I, II i III kl. R o ­
stów  n. D., Sewastopol, odch. g. 8 m. 20 r , prz. g. 9 m 50 r. —  
N j 19. Osob I, łl i III kl. M ikołajów, Sewastopol, odch. g 7 m.
ao w , prz. g, 10 r. —  Nr 29. Osob■ I, II i III kl. Radziw iłłów ,
odch g. 7 m. 50 wiecz,, prz. g. 9 m. 12 r. —  Nr 5 Osob I, II 
i III kl. Sarny, W arszaw a, odch g. u  m. 55 w n , prz. g- 7 m.
a8 r. —  Nr 3. Poczt■ I, II i III kl. O d e s i, Brześć, odch g 9 r ,
prz. g. 9 m 23 w. —  Ni 17. Poczt. I, Ił i III kl. Elizaa etgrad,
odch. g. 11 m 30 w , prz. g  7 m. 50 r —  Nr 3. Poczt I, II 1 III
kl. W arszaw a, S a m y, odch. g  2 m. 35 00 płd., prz. g. 4 m. 40
po płd. —  Nr 27 Osob. I, II i III kl. B ’ ała Cerkiew, odch. g. 5 m.
25 po płd., prz g. 9 m r?5 r —  Nr 15 Towar osob-l, II i III kl. 
Humań, O aesa, Rostów, odch g 10 m. 50 r., prz. g 6 m. 27 po 
jdd —  Nr 31. Towar- OSOb. IV  kl Znam enka, Odesa, odch. g, 9 
m. 55 w , prz. g  12 m. ao po płd. —  Towa1 OSOb. IV  kl. Sarny, 
W arszaw a, ouch. g. 10 m 45 w , prz. g  7 na 18 r.

Nb k o lii  Moskiew«[io -K ijo w sko  - W oronesk*ej.
Nr a P cip  I, II i III kl C naików , M oskwa, odchf g. ra  m

30 po płd., prz. g. 5 po płd. —  Nr 4 Osob. I, II i III kl Nawla,
M oskwa, odch g- 12 m. 10 w n,, prz g. 5 m. 40 r. —  Nr 12 
Osob. I, II i III kl. A r ł akówo, W oroneż, od g. 7 w., prz g. 9 m 30 
r. —  Nr 14 Osoo I, II i III kl. A rtakow o, Kurak odch g. 10 m. 
45 w., prz g. 7 r — Nr t6. Osob. I, II i III kl. Bachmacz, Kursk, 
odch. g. 1 po plii., prz. g. 4 m. 15 po płd —  Nr 18. Osob I, II 
i III kl. Bachmacz, Petersburg, odch.g. 7 m 30 w., prz, g, 10 m. 
35 r. —  Nr 2. Pośp  I, II i III kl. Połtpwa, Charków, odcl* g. 6
w., prz. g  11 m 35 r. —  Nr 4. Osob I, II i III kl. Połtawa,
Rostór? n. D,, odch.g 11 m 15 w., prz o g  6 m. 30 r Nr
6 Towar.-osob  I, II ' III kl Połtaw a, W ładykaukaz odch g  8
r , przycf^ o g. 11 m. 13 w.

JARCSŁA#SK!E IKOSTHOMSKIEPłótna
G. 9 0 1 0 1 0 M 1

Rpc ■ zorał '9,t 5 4 .
Otrzymano w wielkim wyborze 
rc .ma te płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
£0t. bieliznę męską towary ba- 
wełn. ane i wiele in. przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i niższe od 
wszystkich «t Kijowie, o cztm pro­
szę się osobiście przekonać. 4365

I lu b  2 pokoj« tfo o d n a ję c ia
przy polskiej rodzinie dia osoby 'u- 
biącej ciszę . porządek. Biektrycz 
ność, telefon Mała-Włodzin.ierska 45 
m. 32. 2 ga oficyna, 3-e p. 351*3

P 0 1 1  (U e s ię  nauozyc.iel£k%
z nolskim i francusk'm językami, 
z n .idzo aobrą muzyką, niemiecki 
teoretycznie do 11-letniej dziewczyn­
ki. Wynagrodzenie 500 rb. rocznie 
za 9 miesięcy pracy. Zgłaszić się 
do hot. „Fratyois" Nr 311 lub lis 
townie pod adresem, poczta Owrucz, 
Maryi Bernaiowiczowej. 3575

h m i j w  m czycśi
zaraz (wo'ę do starszych parienek) 
. nan teo. i prakt. fianc 1 muzykę, 
niemiecki teor. i inne przedmioty w 
z ikresie gimn. i pensyi, początk ła­
ciny \ares: pocz Za ław wołyósk. 
gub Leon Sawicki dla nauczyr:elki

3569

T -io  Mc. Browarów ?arowycl
Poleca Piwai

E f f l K i U l S E E i O I U t l l l

H a b r r b i i s c h  i  S d i e l e

•o WARSZAWIE
Skład w Kiio«riei ul. Wozdarikańoka M  ■, te le f. 33-87-

1301

N a t u r a l n a
W o d a

M i n e r a l n a

P , , f v n  naucz, ukończ, gimnaz. i 
III  \ ]  l« kur. buch, pos. icz. niem , 
posz. pos. rocz. naucz, w domu |jit. 
Łuck, g. woł. poste-restante „Zofia".

3570
M i n i  > n te liq e n tn y  r (owiek
n ifU U Jf poszul uje zajęcia w re- 
staui icy: lub kolonlainr.-winnym in­
teresie. Ofarty dla Z. M, 3567

k o b ra  k u c h a r k a  z rekom., posz. 
* miejsca. Michałowska 17 ir . 8.

3572

M fcd a  o tu liła
postukuje miejsca do dzieci lub kc- 
syerki. Ad'es: Kijów Koźemiacka 
Nr 32 m. 9. Dli N C. 3576

Jnternaf
JADWIGI KIRCHIHAfER

dla papmnek uczęszczających do 
szkół w KRAKOWIE przynu je zgło- 
szena io 1 /IX. Graniczna 15; od 
i/1X B a k o r c g o  2 5 . 3577

mmm W łasność j 
Hządu 

1'ran 
k i e g o .

\Vystrzcgnv si<; fulsiipbuhiir i ii okładu’c określać źródło.

Choroby- nerek, pęcherza 
i żołądka.

Choroby wąt-oby i przy­
rządu żółciowege

Choroby kanaiów trawie 
nia, żołądka i k szek

B ro ń . Ra l e z c  .1 h ie a ę c y  w  m a g . lr6 P  'R T “  
Kr. P ic z a ty k  4 5 . Otrzym. v wiei'. wyborze br~A  
rozm. fabi.: Szo'berga z lufami nirrdzew. sta,: Pold 
Anticoro S^zelby odtyTc. od 23 rb. do 400 rt. Re 
w olwery naji.. syst W iele nowości. P izyb. do ry 
bołów , rozm. gry, gimnast., przyb. R oi#rr^, ubra 
nia sport i obuwie. Prezenty dla ucząr ~ię młodzieży 
Strzelby Montecristo. Karab. kal, 22 Winchester oraz
fabr. kras Ceny dostępne. Sprze-, naboi rewc Iwerow 

^l,ec. śwlad. M AGAZYNY: S p o r t"  Kreszczatyk 45, tel
33 32; W. Z gorskkegop  Aleksandr. 42, tel. 14-04. P izy mrg. spec. p ac.
odbywa się bez .SD6C.

216.

„LA VIE.
Tygodnik społeczny, artystyczny i literacki

p r d  k i e r o w n i c t w -  e i r

jfariws-$ry £cblon9.
W ychodzi w Paryżu, 

n. st. bież. roku.
i-szy  numer ukazai się w d. 24 lutego

I Q u io ^  j f , t  Plsmem P rzyj^ ió ł F ran cyi i francuzów, którzy 
y jL  i l i i  się interesują rozw ojem literatury, sztuki i myśi> ludz

„U  vie”
kiej w świecie całym

ma za zadan'e zaznajamiać sw ych czyteiników zi
wszystkiem, co jest siłą i postępem w życiu kraiów  > 

narodów.

U y jn f l  pomieszcza artykuły pióra nujwyni! niej szych publi
I  II "ystów  i utw ory literackie oryginalne, portrety oso-

tistośri, na którycn zw rócona jest uw aga św irta, sprawozdania 5 
ruchu artystycznego i literackiego, najnowsze * ńadomośc. ze w szy­

stkich dziedz in życia ludzkiego.

K ażdy numer ,L a  vie* liczy 32 strony druku, za w,er t  także ilu-
rtracye poza tekstem.

Roczna prenumerata „ L a  v ie“  w ynosi 25 fr (10 rubli).

Prenumeratę ,La vie* przyjmuje w  P a r y ż u  Red=kcya ,L a  vic* 

681 r u r  M a z a r in e .
W K ijo w ia  księgarnia L. Id z ik o w  ik .o g o , K r a s z c z a -

ty k  Ml 99-

TYGODNIK

„Lud ^DŻy’
r«pulant3 P I s r s  T w t t a l m  —  K arsdfw i I K atolicku.

W s c h o d z i  z  t r z a m a  p o p u l a r n y m i  l e d ^ f  ca  m i i

I, Natza Wiei, II, Gazetka dla Dzieci
i III. Nauka Vfiary.

N u m e ry  p ró b n e  c z y f f  » k a  :o w e  ty g o d n 'k a  , , L u d  B o ż y ”  w y s y ła  Się na 
ż ą d a n ie  d - r * » .  N a j l e p s z y *  p o u a rk ie u i od  k a p ła n a  n r  a , *1 -i-1 1 od
C h le b o d a w c y  p r a c u ją c ,:* .o , i':zy to Da g w ia  d k ę , C zy  w  d n iu  im ie n in  —  

„Lud W k a żd y m  p o lsk im  d o m a  na KhsiI m a m y  k o g o ś,jest
kto z pGży.kies 11 a ilebie i 1 : 4  otoczeń!; **że i powinien o z y ta ó  

„L u d  B o ży " . 3

W A R U N K I F R E N U H E R A T Y :

B o o zalo r b . W ó łro o sa lo pb. 1.50

k i m  F i^ k c j l  I A dnlnU tn cyl: W islki*W l<id?lnl8rski A  !?,

Z I A R N O
NAJTAŃSZE PISMO TYGODNIOWE DLA RODZIN POLSKICH

Pod riidakcyą STANISŁAWA BEŁZY.
W  ciągu roku daje 52 numery bogato ilusu Dwane i 72 tu­

mów powieści, szkiców historycznych oraz naukowych.

ZIARNO PH3M£3ZCZA»
K rouiki społeczne, p izcgłąd y polityczne, w jpt>mr»ien>a 

historyczne, rocznict wielkich zmarłych, powieści i n<- 
wcie, oryginalne i tłumaczone, poczyc, artykuty jnzyrod- 
nicze i naukowe, oraz opisy podroży j humorystykę.

W A R U N K I I’R E MU M F R A T Y : 

w  W a rsza w io  na P ro w ln c yl
Rocznic . . . . Rt>- 5.—  Rocznie . . . .  Ri». (i. —
Półrocznie . . .  * 3 . 5 0  Półrocznie . . .  ,  3.—
K w artrlnie . . .  , 1 . 2 5  K w artalnie . . .  ,  t 59

Za granlaą; R b  8.

7 ,a piękna opraw ę dodatków ze złoceniem pobieram y Rb a
rocznie.

A D R E S .  W a r s z a w a ,  N o w y - S w ia t  N r 7 0  

T d le fo n  2 7 - 7 3 .

Np żądanie w ysyłam y numer okazow y. 4&55

ęmmmmmmmmmmm mm metmmmmmmmi
Otrzymany transport

Roumka M ' i li
wydaw nictwo „ T - u i i i  K r a j o z n u u r o z e g o 11.

o., Cei r dla prenumeratorów .Dziennika Kijowskiego*:
bez oprawy rb. 5 .2 5

™  w ozdobnej opra wie ,  6
Bi

m Nu przesyłkę pocztową dołączyć należy rb i .

mmmmmmmmmmm mmm mmmnmmmmmi
W 7 -io  k l. z a k ła d z ie  n au k ow ym  

ż e ń s k im  z pensyonatem

kaliny 5cpncróvny
w Warszawie ćica .łłoniuszkł Nr 8.

TMef-rn 66 .52.
Fgzaminy ws‘ępne odbędą się 2 ■ 3 
września) Lekcye rozpoczną się 
dnia 4 go września. 3306

t n  * z dobrego towarzystwa 
l l f z j i l  przyjmuje n a  s ta n c y ?
• •m m ii*  wc'lOWa po dyrektorze 
szkoły polskiej. Troskliwa opieka 
i warunki hygieniczne Blizko zkół. 
Ceny przystępne. Korwin-Kossi 
kow ska. Nowo Wielka 23 m 4. Tel. 
238-02. Warszawa. 25x4

5 n n L n i  '  k u c h ' -  '”yR ° d  > w e r » n|JUniUI da. wan., cgród od i-gn 
września i obecnie, 2 pokoje 1 kuch 
Osijewska 25. 3446

PorT u k u ję  m ie j s c a  neu oziy -
c ie ‘ k i, patent gimnaz., języt : 

polski, francuski i muzyki. Uładów 
ka gub podolskiej, poste-restante
H D. 3470

Z powodu zmiany kierunku w gos-

p a r  m  s p rz e d a n ia  r” ;

obon*a
czystej krwi, rasy fryzyjskiej czarnt- 
srokatej, nagrodzon. Majątek Su- 
chodeły, poczta i kolej Włodzimierz 
Wołyński. Wiadomość: Administra- 
cya dóbr. 33°5

flgrodnik wykwalifikowany wszech U stronnie we wszystkich gałę­
ziach wchodzących w  zakres ogrod­
nictwa, specjalno i ć  prowadzer;e 
szkółek handlowych i ciecie różnych 
formowych drzew, również s.porzą 
dza plany parków i ogrodów kwta 
towy :h, familijny z matą ro„zjiią, 
posadę może objąć od i-go pażd-ie. ■ 
rika lu b ‘ zaraz. Równe, wołyńska 
g., księgarnia Rutkowskiego, dla o- 
grodn.Ka. 3499

r tg r o d n ik -te o h n ili żonaty z 1 
U  towna znajomością jkażdej 
zi oerodricznej prak.yćznie 1 t 
tyozi ie oraz pszczc larstwa, —  
posady. Na żądanie 
Wąrszawa, Ogrodowa 
Ogrodnikowi S.

Ni 58

Eriiiłimłóira B ośm riailoaona F*y- J lfllł llŁnfl oh om au rozyn i wde
wa, przyj, na stanC, uczenicę. Dpie- 
ka troskliwa, stała pomoc w naukach. 
Stołypinowska 24 m. 2. 3530

1 powoadw s a r s r s ir
dania komplelne uinebl. 4 pokoi. W.- 
Wasylkowska 46 m. a od g. 11 r. <io 
8 wiecz 3523

N aiiczyclP ik i do gim n, konw ;ra.
nien: i fr?nć posz. miej. p. 5 ławu*a 
woł. gub. Z Piątkowskiej 3552

Potrzebna osoba
rednich lat do chon go na wyjazd. 

Michałowski zauiekNr xa m. 8. 3558

P o s z u k u ję  5 |0 P 0  rb - pod > n a
zakładnę i 8 proc. l.a 5 dzics. tluże 
go stąr. lasu. 2 domy i zabudowania 
w Irpeniu Kow. Jr żel. Oferty puś, 
składać: K.jów biuro „Reklama" <iia 
R-go. 35'3

Rwla (tar aipawladzlaloy S i a a i a l a *  Z la iiA a k L Dukiraia Poltct w Kijowie, ulic* Kra*xcx*tyk 14 38________________________
W y J a w c e  A i i i n n i  Z i a l t U a k i .


